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naszych do Wczesnego odnowienia prenumera­
ty  na IV . kwartał 1 8 7 5 .

Cena prenumeraty na' „ G a z e t ę  N a r o ­
d o w ą "  pozostaje ta sam a, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „T ygodni­

kiem Niedzielnym  
rocznie . . 2 0  złr. —  ct.
półrocznie . 10  ,, —  „
kwartalnie . 6 „ „
miesięcznie . 1 „ 70  „
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wydanie dzieła: Ż yd z i i k ah ały w kwocie 
86 centów.
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L w ó w  d. 9. października.

(Sprawy krajowe. .— Klęska mlodoczeska i 
centralistyczna. —  Wiec Rdwokatów dustrjackich.
-— Z G racu . — ■ Pokojow a odezw a kom isarza  tu- 
reck iego . — T ru d n o ści w z łożen iu  now ego g a b in e ­
tu  se rb sk ieg o . —  Z M onachium  i M edjolanu. — 
Z grom adzen ie  a n tik a to lie k ie . —  P ro c e sa  w zabo­
j e  p rn tk im . —  A resz tow an ie  p. B ro n isław a  Po 
tw orow skiego .)

L w ow ski korespondent Czasu d o n o si: „Za­
łożenie uniwersytetu w C z e r n i o w c a c h  za­
czyna dać się  już u nas uczuwać, bo rząd szczo­
drą ręką ob iarza  Czeroiowce po części kosz­
tem kraju naszego, bo na 20 stypendjów  ce­
sarskich dla uczniów naszego uniwersytetu, po­
łow ę oddano C zerniow com ; nadto wydawcy  
pism lw ow skich otrzymali wezwanie, aby jeden 
egzemplarz obowiązkowy oddawali dla b ibliote­
ki czerniowieekiej, p izeciw  czemu mają remon- 
Strować, a W ydział krajowy ma sobie poleco­
ne, aby także w szystk ie  poprzednie sw e w yda­
wnictwa, druki sejmowe itp. oddał po jednym  
egzemplarzu dla tejże b iblioteki.1* W spomniane 
Powyżej stypendja są  to takzwane stypendja  
^nakie, dla Rusinów, uczęszczających na W y  
dział prawniczy, po 100 złr. rocznie.

■ Posada n a m i e s t n i k a  g a l i c y j s k i e -  
g o wysuwa się znowu ną widownię polityczną, 
a dzienniki, które popierały niemożliwą z góry 
kandydaturę ministra Z ięm iałkow skiego, dono­
szą teraz, jedne że dr. Żiem iałkowski w tokn 
rokowań co do tej posady odmówił przyjęcia  
jej- drugie zaś, że na Radzie ministrów uchwa­
lono ofiarować ją  hr. Alfredowi Potockiemu, b ę­
dącemu najpewniejszą gwarancją harmonii mię­
dzy rządem a namiestnictwem galicyjskiem .. Ojczyzną donosi, £e uąmiestnictwo galicyj­
skie w ysła ło  już do ministerjum uchwałę sej- 
mii, dotyczącą zaprowadzenia języka polskiego  
Prgy prowadzeniu m e t r y k  ż y d o w s k i  eh,

z przedstawieniem , iż uchwała ta nie może być 
zaleconą do sankcji monarszej, gdyż sprzeci­
wia się istniejącym ustawom, a zarazem, iż 
trudno byłoby znaleźć w śród  ludności żydow ­
skiej w Galicji ludzi, uzdolnionych do prowa­
dzenia aktów w języku polskim (?)

Najważniejszym wypadkiem w P rzedlitaw ii 
je st zupełna prawie k l ę s k a  m ł o d o e z e -  
c l i ó w przy wyborach uzupełniających do R a­
dy państwa z okręgów wiejskich. Opróżnionych 
było tu 15 krzeseł poselskich, z których dwa, 
w Karlinie (przedm ieście fabryczne pod Pra­
gą) i Roudnice, dostały się były roku zeszłego  
młodoczechom, co n iesłychauie wzbiło ich w 
pychę. Mimo iż oni tylko do sejmu w eszli a 
Rady państwa w cale nie obsyłąją (dopóki I 
staroczesi jej nie obeszlą), a w ięc w łaściw ie  
nie mogło im zależeć na przeparciu swych kan 
dydatów do Izby posłów, postawili jednak w 
tym roku znowu od siebie kandydatów, a to w 
12 okręgach wiejskich, —  w tym jawnie w y­
znawanym celu, aby wykazać wzmaganie się  
swojej frakcji, a upadanie frakcji staroczeskiej. 
Pom ógł młodoczechom ku temu centralizm, rząd 
bowiem pozw olił im w kilku miejscach odby­
wać mityngi, nawet tuż prawie przed wybora­
mi. W ynik jednak okazał się tak smutnym dla 
„liberalnych11 zdrajców sprawy narodowej, że 
pewnie byliby ani jednego nie staw iali kandy­
data, gdyby ten wynik byli przeczuwali.

Z eszłego roku z tych 15 okręgów staro 
czesi mieli 13 posłów ; przy obecnych wyborach 
postawili 15 swoich kandydatów, z których u- 
trzymało się 14;— m łodoczesi mieli z. r. z tych 
15 okręgów 2 posłów ; przy obecnych wyborach 
postawili 12 kandydatów, z których utrzymał 
się tylko jeden.

W Karlinie z. r. młodoczech dr. Trojan po 
bił staroczecba K aizla 193 głosam i przeciw 161; 

b. Kaizl pokonał go i otrzym ał 264 gło- 
a dr. Trojan tylko 105. W okręgu Srni- 

chowskim (pod Pragą) kandydat staroczeski 
zw yciężył z. r. w iększością  tylko jednego glo  
su, w r. b. zaś w iększością 66 głosów. W ogóle 
w szędzie prawie zastęp młodoeżeski był w r. b. 
znacznie mniejszy jak w r. z., a w niektórych 
miejscach wyborczych kandydaci m łodoczescy  
ani jednego głosu nie otrzymali — podczas gdy 
z kandydatami staroczeskim i rzecz się  miała 
przeciwnie. Pisma m łodoczeskie niewiedząc jak 
pokryć swoj smutek, chełpią się, że wszędzie, 
gdzie Ind czeski je s t w ykształceńszy, tam nie 
upadł obóz młodoeżeski, —  a w łaśnie w okrę­
gach Karlińskim i Smichowskim lud ten jest 
najw ykształceńszy, i dał młodoczechom naj- 
przykrzejszą nauczkę. Z resztą na okręgi miej­
skie — gdzie przecież inteligencja góruje — 
m łodoczesi postawili tylko 9 kandydatów, choć 
je st 16 tych okręgów.

Dodamy, że i centraliści postawili byli k il­
ku kandydatów, ale żaden nie przeszedł. W o- 
góle w trzech okręgach otrzymali po 5, 7 i 8 
głosów , w reszcie zgoła żadnego; tylko w Nie­
mieckim Brodzie otrzym ał centralista Scliwar- 
zel 73 głosów , i to samych urzędniczych; ale 
nie utrzym ał się wobec kaudydata staroczeskie- 
go, Neubauera, który 273 g łosów  otrzymał. Na 
ten okręg młodoczesi nie staw iali jawnie kan­
dydata, zdaje się jednak, że zrobili to potajem ­
nie, bo prócz na dwóch powyższych, padały gło  
sy osobne na młodoczecha Tieftrunka, a to w 
jednem miejscu wyborczera 1; w drugiem 3, w 
trzeciem 4 g łosy, w czwartem żaden — ogółem  
8 głosów . W idać ztąd zajadłość młodoczeską. 
I w innych okręgach podobnie zrobili młodo­
czesi, Pisma centralistyczne powiadają, że w o 
bozie czeskim  objawia się już apatja, że ludjuż  
sprzykrzył sobie wybory jałow e, że lud pragnie

przeciwnie. W e wielu okręgach wyborczych sta-j netu i teka ministra spraw zagranicznych naj 
wili się w szyscy  wyborcy; w ogóle staw ili się więcej nasuwają trudności w wyborze osób. Po- 
W szysey wyborcy C zesi; a gdz^e brakło kilku \^szeęlmie mniemają, że prezesom zostanie Ma-
lub kilkunastu wyborców, to tylko Niemcy.

„Górą jedność! hańba zdrajcom i odstęp- 
com!" kończą niektóre telegram y wyborców  
starocze.skich, i mają rację. A już i pisma cen­
tralistyczne pomiatają młodoczechami, widząc, 
że pomoc ich na nic się nie przydała.

W iec a d w o k a t ó w  a u s t r j a c k i c h  skoń­
czony. W sądach dziennikarstwa wiedeńskiego  
o tym wiecu przebija się w iele, może za w iele  
ironii — choć to rej na nim wodzili żydzi. W y­
tykają mu, że jak np. zebrania kelnerów w ie­
deńskich. piwowarów, dozorców, domowych, zaj­
m ował się ten wiec prawie wyłącznie interesa­
mi sw ego stanu, a gdzie dalej sięga ł, tam bąki 
strzela ł, jak np. oświadczając się za publiczno­
ścią w postępowaniu cywilnem, i to w łaśnie w 
czasie, gdy ministerjum sprawiedliwości już wy­
kańcza projekt procedury cywilnej, na publi- 
cznera postępowaniu oparty. Śmiesznem jest, 
gdy wiec uchwala, aby w ydział jego nieustają­
cy w szystkie pow zięte na nim rezolucje przed 
staw iał ministrowi sprawiedliwości „do przepro­
wadzenia", zam iast „do uw zględnienia11.

Tak np. dalej wniesiono; „Pożądanem jest, 
aby z zaprowadzeniem postępowania ustnego i 
nowej organizacji sądownictwa* w szystkich w ła­
ściwych sędziów brano z grona adwokatów; 
przy obecnym zaś stanie ustaw odaw stw a obo­
wiązkiem rządu jest, przy obsadzan a posad sę­
dziowskich uw zględniać podania adwokatów, u- 
znanych jako zdolnych." W niosek ten przyjęto, 
ale z opuszczeniem ostatnich trzech wyrazów. 
Naturalnie, któryż adwokat nie je st łepakiem ! 
Ale gdy adwokaci w ten sposób zagarniają dla 
siebie w szystkie posady sędziow skie, to w innej 
uchwale ograniczają prawo sędziów do przej­
ścia na adwokatów! Inna uchwała wiecu żąda, 
aby kandydaci adwokaccy składali egzamin a- 
dwokacki nie w wyższym  sądzie krajowym, ale 
w Izbach adwokackich! Chwalebne byłyby u 
chwały wiecu, żądające polepszenia bytu sę ­
dziów co do płacy (kwinkweniów) i feryj — ale 
wobec uchwał powyższych wyglądają na oracje 
p r o  dom o  su a .

W ogóle nosił w iec adwokacki piętno ży­
dowi zmn.

G r a i l e c k a  R a d a  m i e j  s k a przystała  
już na oddanie w ładzy poljcyjnej w ręce rządu 
w tym zakresie, jak je s t we Lwowie.

k mniemają, : 
rinowicz, który; jednak wzbrania się wejść do 
gab in etu ; jako przyszłego ministra spraw z a ­
granicznych wymieniają M agazynowicza lub Zu- 
kicza, lecz i ta pogłoska nie ma za sobą zu­
pełnej wiarogodności. To pewna, że przesilenie 
m inisterjalne daje się już czuć pod wielu w zglę­
dami, a powszechnie tw ierdzą, że w krótkim  
bardzo czasie Serbia cofnie wojska sw oje i mi­
licje od granicy, ponieważ Porta równie zamie­
rza rozwiązać swój korpus obserwacyjny pod 
Niżem i Widdyniem. W  skutek tego spodzie 
wają się, że jeszcze przed końcem październi­
ka wróci wszystko do dawnego porządku.

Referentem w ydziału adresowego b a w a r ­
s k i e j  I z b y  deputowanych jest Jórg. W y­
dział odbywa posiedzenia swoje przy drzwiach  
zamkniętych, a to w skutek wniosku Jórga. 
M otywował on swój wniosek potrzebą zataje­
nia obrad przed dziennikami. Za tydzień Izba  
rozpocznie obrady nad adresem.

Cesarz W i l h e l m  przybędzie do Medjo­
lanu 18. bin. i zabawi tam dni cztery. W iado­
mość o zdecydowanej już podróży przyjęto przy­
chylnie na g iełdzie paryskiej, a w ięc nie upa­
trują w niej nic niebezpiecznego dla pokoju eu­
ropejskiego.

W G l a s g o w i e  odbyło się d. 5. paź­
dziernika liczne zgromadzenie przeciw W atyka­
nowi. Odczytano list  G ladstona, który zwraca  
uwagę na w zrost katolicyzmu i na działalność  
Stolicy apostolskiej. Zgromadzenie protestow a­
ło przeciw zasadom, które nuncjatura papieska  
usiłuje przeprowadzić w Hiszpanii, Pochw aliw ­
szy Niemców za walkę kulturną, zgromadzenie 
zaprotestowało przeciw  dekretom soboru.

K o m i s a r z  P o r t y ,  Serwer basza w ydał 
następującą o d e z w ę  z Mostaru d. 26. wrze­
śnia :

„Do ludności hercegow ińsk iej! Podaje się  
do powszechnej wiadomości, że dla ułatwienia  
powrotu zbiegłych do Austrji Hercegowińców  
zarządzono środki, które jednoczośuie przynio­
są u lgę cierpiącym i pomogą onym do rychłe  
go przesiedlenia się. W oznaczonych miejscach  
będą postawieni komisarze dla opieki przyby­
wających. M iejsca te  są tym czasow o: Crkwica, 
Niksic, Gacko, B ilek, Trzebinia, Lubinia, Ga- 
bela, Stolacz i Newesinia. D ozw olony będzie 
powrót również tym, którzy nie przedstaw ią się  
w oznaczonych miejscach komisarzom oznaczo­
nym; tym w szakże nie będzie udzieloną ani o 
chrona, ani opieka ze strony w ładz tureckich."

Z Mostaru donoszą także, że ludność mu­
zułmańska przygotowuje dla Serwera baszy po­
darek, wartości 1000 dukatów.

U tworzenie n o w e g o  g a b i n e t u  spra­
wia księciu Milanowi, jak zapewniają, wielkie 
trudności, uaw et w iększe niż poprzeduio. W y­
mieniają nazw iska samych konserw atystów  naj 
członków nowego gabinetu; teka prezesa gabi-l

Obecnie toczą  się  w zaborze pruskim d w i e  
s p r a w y ,  ściągające liczuą publiczność: w Gru­
dziądzu przed sądem przysięgłych sprawa płu- 
żniacka, w Poznaniu sprawa ks. kanonika Ku 
rowskiego, oskarżonego o pełnienie obow iąz­
ków tajnego delegata papiezkiego. Sprawa płu- 
żniacka rozpoczęła się d. 2. bm., na ław ie przy­
sięgłych zasiedli sami protestanci i żydzi. Spra­
wa ks. Kurowskiego rozpoczęła się d. 6 I m , 
osób powołanych przez prokuratorję jako św iad­
ków je st 25.

Za niewydanie kilku szefli mesznego, a r e ­
s z t o w a n o  6. b. m. w Gostyniu p. B ron isła­
wa P o t w o r o w s k i e g o .  P . Unrug z M ałpi- 
na chciał złożyć 300 marek kaucji za p. Po­
tworowskiego, ale sąd nie przyjął, wymagając 
koniecznie dwóch szefli zboża. Ś liczna k on sty­
tucja pruska!

Akademia sztuk pięknych w 
Krakowie.

K ilka  la t już up ływ a od czasu  o tw ar­
cia sz k o ły  sztuk  p ięknych  w K rakow ie, a 
do dziś dnia, pom im o tego , że ju ż  teraz  
w obec n a jn iekorzystn iejszych  w arunków , w 
jak ich  s ię  ta szk o ła  znajduje, w idoczne są  
ow oce n iestrudzonej czyn n ośc i jej k iero w n i­
ka —  czek a  ona darem nie na znaczn iejszy  
zasiłek  p ien iężny, lub kon ieczną dla je j  p o ­
stępu i  rozw oju organizację.

iNie chcem y bynajm niej na tom m iejscu  
dow odzić potrzeby otw arcia akadem ii sztuk  
pięknych  w  Kł-akowie; n agły , n iespodzie-

czynnej, —

u nas, dopom ina s ię  o to w yraźniej i d osa ­
dniej, n iżbyśm y to  m ogli u czy n ić , a jeże li  
sto lica  m onarchii W iedeń, m usia ła  zaradzić  
tej rodzącej s ię  potrzebie już przed stu  
siedradziesięciu  la ty , sądzim y, że czas już  
w ielk i, ab y  i u nas pom yślano o usunięciu  
z łego , tem  w ięcej, i le że  potrzeba szk o ły  ma 

J arsk iej przejaw iła  s ię  już k ilk ak rotn ie  w 
dziejach. W szakże już od r. 1 7 4 3  m ieliśm y  
pryw atną sz k o łę  m alarską, za łożoną przez  
C zechow icza, a  później od r. 1 7 9 7 —  1 8 3 0  
sz k o łę  publiczną rysunku w W iln ie  pod  
kierunkiem  Sm uglew icza  i R ustem a, n ielicząc  
już otw artej przy un iw ersy tec ie  w arszaw skim  
katedry  m alarstw a, pow ierzonej przez S ta n i­
s ław a  A ugusta  B aciarellem u, i późuiejszej 
w arszaw skiej szk o ły  sztuk  pięknych , z k tó ­
rej w ysz li S im m ler, G erson i tylu  innych . 
A le pocóż tak daleko m am y szukać dow o­
dów na poparcie naszego  tw ierdzenia? —  
Zw róćm y lepiej uw agę na K raków , o k tóry  
nam idzie g łó w n ie  w tym  razie , i po liczm y  
jeno, ilu  artystów  p ierw szorzędnych  w yd ała  
ta  szk o ła  przez k ilk ad ziesią t la t sw ego  
istn ien ia  (od r. 1 8 1 8 ) , i to przy lichem  u p o­
sażen iu  i n iesprzyjających  stosunkach . D o ­
w iedzm y się , że jej uczniam i są a rtyśc i 
tacy , jak  H adziew icz, G ołęb iow sk i, R ad w ań ­
sk i, K arol B a lick i, a przedew szystk iem  i’. 
M ich a łow sk i, uczeń B rod ow sk iego , i A. 
G rottger, k tóry  pierw szą  n aukę zaw dzięcza  
prof. Ł u szczk iew iczow i; a n iezapom inajm y  
rów nocześn ie , że szk o ła  ta  od ch w ili objęcia  
jej k ierow n ictw a  przez Jan a M atejkę w yd a ła  
już k ilku  zdolnych  artystów , z pom iędzy  
których  ch cem y ua tem  m iejscu w ym ień  ć 
B ronisław a A braham ow icza, P icarda, B en e - 
d yktow icza , H ip. L ip ińsk iego  i P iw nickicgo.

C zegóż w ięc chcieć więcej? W idać ztąd, 
że są  s i ły ,  a le  n iem a środków do ich k sz ta ł 

ia, a  n ie trzeba zapom inać, iż  n ajw iększe  
staran ia  i najżm udniejsza praca na nic s ię  
nie przyda dopóty, póki dobre ch ęc i d y re ­
k tora  n ie zostan ą  w sparte znaczn iejszym  za ­
siłk iem  pien iężnym  ze strony iządu . S zk o ła  
krakow ska do d z iś  dnia jest szk o łą  n iższą , 
której reorgan izacja  sta ła  się  k w estją  p ie ­
kącą, kw estją  jej ży c ia , lub śm ierci. D yre­
ktor je j, p. M atejko od roku już s ta ra ł się
0 to  u rządu, n ie ste ty , dotąd bezow ocn ie. 
T eraz w ła śn ie  baw ił przez k ilk a  dni w tej 
spraw ie we L w ow ie, chcąc się  ustn ie  rozm ó­
w ić z zastępcą  nam iestn ika , gdy p isem ne  
przedstaw ien ia  n ie  o d n iosły  żadnego skutku . 
P rzed sta w ił On rządow i u łożony przez s ie ­
bie projekt reorganizacji, ztp ow iad ając , że 
w razie  odmownej odpow iedzi m u sia łb y  z ło ­
żyć p ow ierzony mu urząd d yrektora .

Groźba to d la p rzy sz ło śc i naszego  m a ­
larstw a  za iste  okropna. Sądzim y, że  rząd  
n ie  dopuści w żaden sposób jej sp e łn ie ­
n ia , i ticzyni zad ość  słu szn ym  żądaniom  p. 
M atejki, k tóry w im ien iu  kraju ma w szelk ie  
praw o żąd ać  reorganizacji szk o ły  krakow skiej
1 pod n iesien ia  jej do zn aczen ia  a k a d e m i i  
s z t u k  p i ę k n y c h .  ________

D/iennik Serafiny.
& autografu  ip ią a ł  

B .  B o l e s ł a w i t a .

(Ciąg dalszy.) *

D n i a  3. L i s t o p a d a .

Nadzwyczaj dystyngw ow any m łodzieniec, jest w 
istocie postacią ciekaw ą. Śm ielszego człow ieka nie 
widziałam w życiu. Papa powiada, że to perła mło 
dzieży. —  Z początku oniemiałam gdy w szedł, siadł 
i pozować zaczął. Tak poczwarnej blagi nie spotka­
łam nigdy jeszcze.

W szystko w idział, w szystkich  zna, niema dlań 
nie dostępnych, k siążąt i hrabiów zdrobniałemi 
imionami zowie, mówi o sw ych dobrach... chwali się 
tak, że mi na twarz w yw ołuje rumieńce.

W tem w szystkiem  je s t w iele zręczności, a tyle  
zuchwalstwa, że człek słupieje. D la n iego mali są  
ludzie, niema nic, coby mu poszanowanie wrażało; 
śmieje się, przedrwiwa, lekcew aży. Obrachowane to 
na ten efekt, aby na obalonych ludzi i idei ruinie, 
sam wyżej stanął. Ojcu i mnie ust prawie otworzyć  
nie dał, przeryw ał co chwila swojem — A wiem! a 
zn am ! i poczynał się śmiać...

W pół godziny byłam nim tak zmęczoną, żem 
błagalny zwrok zwróciła na Ojca, aby go sobie za-

’i  * zczSŚciemJ w szed ł M olaczek, który tylko co z 
W iednia powrócił i w ybaw ił mnie.

Przy dystyngwowanym  młodzieńcu wydał mi się  
korzystniej niż k iedykolw iek... Milczący, w strzem ię­
źliw y, zręczny, chłodem swoim  naw et blagiera o stu ­
dził... Czuł się z nim tak jakoś nie w swojej atm o­
sferze, że się pożegnał i w yszedł.

Nie mogłam się wstrzym ać, ażeby nie okazać 
mojego uszczęśliw ienia. Ironiczny uśm ieszek błądził 
po ustach pana Koniuszego... J e s t bowiem Koniuszym  
cesarskim. Ojciec mu tej dostojności nowej w inszo­
wał; przyjął to 'bardzo skromnie...

P ierw szy raz dojrzałam z pod klapy fraka jego 
gwiazdę, którą w łożył dnia tego, bo miał być u

*) Zobacz tff. 176, 177, 179, 180, 183, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202, 203, 204, 
205, 206, 207, 209, .514, 218, 219, 223, 224 i 227.

Namiestnika. —  M ężczyźnie z taką dekoracją., ale  
tylko z gwiazdą, w cale je s t do twarzy. M olaczek  
oprócz tego i bez niej w ygląda bardzo com m e U /a u t.  
Trochę sztywny jednakże.

Baw ił nie długo, bo mnie w idział zmęczoną  
dystyugwowanym  młodzieńcem, którego ojcu przeba­
czyć doprawdy nie mogę.

W  kwandrans Papa wrócił donosząc mi, iż nasz  
gość, oprócz Koniuszowstwa, dostał jeszcze Baro- 
nowstwo... W zdychał mówiąc o tem...

— A moja Serafinko - -  rzekł w k oń cu —  prze­
konywam się  codziennie, że ja  u ciebie n iew iele mam 
głosu i łask i —  ale, gdybyś raz w życiu posłuchać 
mnie raczyła, nie żałow ałabyś tego. Baron je st w i­
docznie tobą zajęty. Człowiek tak poważny, w ytra­
wny, tak u dworu położouy !! Gdybyś łaskawszem  
na niego chciała wejrzeć okiem.,,

— Ąle ja za mąż iść nie mogę i nie myślę —  
zawołałam ,..

—■ A ja wiem przyczynę —  dodał Ojciec. — 
M iałaś słabostkę do Opalińskiego. Nic przeciw temu 
nie mam, —  jednakże —  jeżeli m yślisz czekać na 
niego, m uszę cię przestrzedz, że zestarzeć możesz... 
wyglądając go. Od pół roku s ły szę , że omarł...

Zbladłam i załam ałam  ręce... gdy mi to pow ie­
dział. — Ojciec się zląkł.

—  Na miłość Boga, przerwał, nie bierz tego tak  
tragicznie, może być plotka...

—  K tóż? zkąd Ojciec w iesz! poczęłam  nalegać.
— Słowo honoru ci daję, tak małą do tego  

przywiązywałem  w agę, iż naw et sobie nie przypo­
minam, kto mi to mówił. Sama zresztą zw aż, że  
w szelkie zatem mówi prawdopodobieństwo. Człowiek, 
który miał szczęście podobać się osobie tak dystyn- 
gwowanej jak ty —  może się dać odepchnąć —• ale  
niepodobna, żeby się nie starał w iedzieć o jej losach... 
Gdyby Opaliński żył, posłyszaw szy żeś straci/a  dz ie ­
cię , że jesteś wdową, zbliżył by s ię ,  spróbował by 
przynajmniej.

Nie odpowiedziałam nic, prosząc Ojca, aby przer­
w ał tę rozmowę dlą mnie boleśną.

D n ia  5. L i s t o p a d a .

Baron Molaczek widocznie ma jakieś m yśli, by­
wa często... bardzo nawet... ale uważam, że więcej 
się  stara o pozyskanie sobie Ojca niż mnie... Papa  
co tylko od niego posłyszy, nie utrzyma długo i mnie 
przynosi. Mam więc codzień jakieś nowe pobudki do 
cenienia wysoko tego człowieka... Ojciec powtarza 
mi co od niego ałyszy o Lobko witzach, Schwarzeu*

bergach, Lichtensteinach, D ietrichsteinach i w ielkich  
rodzinach^ z Któremi jest za pan brat... U jednego  
z A rcyk sią ią t ma być niemal domowym... Cygara 
z nim palą po obiedzie. Ojcu łz y  stoją w  oczach  
gdy o tem mówi —  w końcu wzdycha:..

—  Co to za człow iek!
To pewna, że teu tajemniczy Koniuszy, ze  swem  

dziko brzmiącem nazwiskiem, więcej mi się  podoba 
niż w szystka  młodzież nasza... Niepodobua przecie  
zakochać się w nim —  bo ani wiek, ani powierzcho­
wność nie przyciągają —  ale za towarzysza podró­
ży ku w yższym  sferom, gdyby kiedy ambicja owła- 
dła — przewodnikiem zdaje się doskonałym...

N igdy nie pragnęłam tego świata dworskiego, 
tych blasków  — ale zaczynam go być ciekawą.

Baron jakby to przeczuł czy zrozumiał, opisuje  
mi dworskie fety , ceremoniał uroczysty — powagę, 
którą je s t przyobleczona ta starożytna dyaastja — 
św iat tea  dziwnie oryginalny, czujący sw e posłan­
nictwo i spełniający je z namaszczeniem... W ygada­
łam się  przed nim, że byłabym ciekawą choć z dala  
się temu przypatrzeć; zaręczą, że gdybym przyje­
chała do W iednia, wyrobił by mi z ła tw ością i pre­
zentację u dworu i bilety na wszystkie bale, cercie, 
dworskie przyjęcia i zabawy .. .

Suknie moje przyszły pocztą z Paryża... W  is to ­
cie są  przepyszne...

J e s t  w nieb teu wdzięk niewynaśladowany, k tó­
ry tylko m istrzowska ręka nadać może. Jedno nic, 
zmięty gałganek, rzucona od niechcenia podpinka... 
guziczek... tyle nadają charakteru, taką mają fanta­
z j ę -  Można powiedzieć, że suknia paryzka zosta ła  
tchnieniem jednem stworzona, gdy nasze fabrykaty  
klejone są mozolnie, czuć w nich pot czoła, pod 
którem myśl się obracała leniwo i tchórzliw ie.

A 1 ta lila  z popielatem 1 co to za arcydzieło... 
Posłałam  po Józię, aby admirowała... K lękła przed  
nią, załam ała ręce i — osłupiała...

Takiego smaku niema nikt, tylko fa iseur  paryz- 
ki —  to darmo...

Papa nadszedł w łaśnie, gdyśmy adm irowały, a  
że czasam i ma gust, unosił się. —  Dodał tylko:..

—  W ystaw że sobie na ramieniu tej sukni, u 
boku krzyż gw iaździsty... order, cyfrę!!

I  roześm iał się. Józia na mnie w ielkiem i spojrza­
ła oczyma, jam ruszyła ramionami.

D n i a  7.  L i s t o p a d a .  
Ojciec przyszedł do mnie z tw arzą uroczyście  

wyjaśnioną, i ośw iadczył mi, że Baron mu otwarcie

w yznał m iłość sw ą dla mnie, prosząc ażeby wyrozu­
miał, czy  przyjętym  być może.

Zm ieszało mnie to i rozgniew ało, padłam na 
krzesło, niem ówiąc słow a.

—  A le, kochany Ojcze, rzekłam  —  jam po k il­
kakrotnie pow tarzała, że za mąż iść nie chcę.

— Propos de jeune veuve ! odparł Ojciec. Zaw sze  
się tak mówi.

— Znasz moje położenie... W ychodząc za mąż, 
stracę pewule pensję pana R adcy, która coś dla nas 
stanowi.

— Nie sądzę, rzek ł Ojciec... a le o to możemy z 
nim mówić i traktować. Zdaje mi się, że byłabyś  
straciła  dożywocie na Herburtowie — ale pensji —  
nie...

—  Baron nie jest młody — odezwałam się.
— AJe bardzo miły i przystojny, je s t w tym  

w ieka prtyzw oitym , który nie rychło już się zmieni... 
a ma za  sobą doświadczenie, takt, położeuie. B ę ­
dziesz natychm iast prezentow aną u dworu... a ja...

Uśmiechnęłam się  —  Ojciec się  obraził.
— Masz mnie za  egoistę , rzekł, ale ja tylko  

twojego szczęścia  pragnę... N ie rozum iesz mnie, nie 
um iesz ocenić...

N alegał, abym dała odpowiedź baronowi — le- 
dwiem uprosiła, aby zw lók ł ją , ośw iadczając, że chce 
upatrzyć chw ilę sposobną dla mówienia o tem ze 
mną...

Jestem  poruszona, gniewam  się — głow a mnie 
boli —  nie wiem co począć...

Nie kocham go, ale o to mniejsza — mamże 
moją swobodę poświęcić dla am bicji.. Pomimo uroku, 
jaki ma ten człow iek niezm iernie zręczny, prawie 
się  lękam tej jego nadzwyczajnej tajem niczości, m il­
czenia, zapieczętow ania. Ani Ojciec, ani ja nie zna­
n y  j eff° przeszłości, i podobno nikt je| nie zna... 
Fam ilii nie ma. sam o tem mówił... N azw isko i ty ­
tu ł nic nie pow iada.- Zaślubić taką zagadkę ? dla 
czego  ?

Ojciec powrócił wieczorem, myśląc, żem może 
rozw ażyła już i na coś się  zdecydow ała... Tak da­
wno nie byłam w Snlimowie, chciałabym  pojechać i 
rozmówić się  z Matką. W praw dzie na jej radzie te ­
raz nie w iele mogę polegać, ale znajdę tam Ciotkę, 
która Właśnie pojechała... może też ona coś wie. 
może Rotm istrz, który jej tow arzyszy... Zresztą przy­
najmniej się to odwlecze... Jutro w ięc kazałam  po­
cztę zamówić na rano. Ojciec prawie się gniew a na 
mnie.

(C. d. n.)



Sprawa ta  zapew ne przyjdzie na sesję  
Rady państw a, która ma b yć otw artą  w p a ź­
dziern ik u , niechaj w ięc  d elegaci nasi dają  
baczność, aby ją  pom yślp ie  d la  przysz ło śc i 
sztu k i naszej za łatw iono.

Prżcgląd polityczny.
A u g ia . Spór między A nglią i Chinami do­

tąd nic załatw iony. Chińczycy ciągle łudzą An­
glików, ale widocznie nie mają szczerej chęci 
zadośćuczynienia różnym pretensjom rządu an 
g ielsk iego . Odmowa ukarania morderców inżynie­
ra M argary  stanowi g łów ny punkt sporu. Cho­
ciaż A nglia zaw sze ok»zyvr* ł*  « ę  drażliwą w  
k w estjacli honoru narodowego , teraz jednak  
chętn ie  by poczyniła pewne ustępstwa. A le  cóż, 
skoro pewiie gabinety wpływam i swojemi w P e ­
kinie rozżarzają spó r, pragnąc w ten sposób  
zająć A nglię  na dalekim W schodzie i nie dać 
jej udzia łu  w dzisiejszych gorących kwestjach  
europejskich. Pusel angielsk i w Chinach W ade 
zapowiedział, iż d. 13. bm. opuści Pekin, jeśli 
do tego czasu nie uamyślą się Chińczycy. Kilka  
statków  w ojennych angielskich  krąży już na 
wodach chińskich, a w admiralicji angielskiej 
niezw ykła rozwija się czynność.

M inister m ary n ark i zaniechał zw ykłej w y­
cieczki do Spezzii dla zwiedzenia tam tejszych  
pokładów budowy oicyętów, pojadzie on tylko  
na inspekcję s tac ji okrętow ej w Malcie. E sk a ­
drę angielską na wodach' chińskich, postanowio­
no przedew szystkiem  wzmocnić statkami ze sta­
cji japońskiej. Eskadra ta stoi pod rozkazami 
wice-adtnirała Rydera i. liczy  ogółem 21 stat 
ków z 112 działami i  2000 ludzi. Składa się 
ona z jednego pancernika, dwóch ekrętów  wo­
jennych, 15 łodzi kanohierskich, jednego śru- 
bowca liniow ego i jednego parowea awizowego. 
Pancernik uzbrojony je s t 14 działami, tak samo 
jeden z okrętów wojennych, inne mają po 4  
działa.

T urcja . W spominany kilkakrotnie i poda­
wany w streszczeniu  komunikat Journal de St. 
Petergbourg, protegujący Turcję, a zw łaszcza jej 
dzisiejszego w ielk iego w ezyra Mahmuda baszę, 
tak brzmi dosłowuie :

„Powszechnie znane są  przyczyny, które 
w yw ołały hatyszeryf z Gulhany, hatyhumajum  
z roku 1856, śledztw o Mehemeta Kiprislego  
itd. Te usiłowania Europy około u lepszenia  
stosunków  tureckich były najzupełniej uspra  
wiedliw ione powszechnym interesem , jak i się  
wiąże z zachowaniem spokoju na W schodzie, od 
czego za leży pokój św iata. N ie m niejszy w tern 
interes ma sama Turcja, gdyż nietylko o" po­
myślność jej tu chodzi, lecz nawet o istnienie.

Mimo to w szystk ie  nowe próby były bez­
owocne. Przyczyna ich niepowodzenia polegała  
na tern, że społeczeństw o m uzułmańskie  
było jeszcze dojrzało do tego stopnia, by urze­
czyw istnić upragniony postęp. Rząd pod naci 
skiem  Europy zbyt daleko w yprzedził obyczaje 
ludowe. W ywierany nacisk był w strętny ludo­
wi i z góry uczynił nienawistnem i nowości, 
rzucone przez kulturę chrześęiańską.

D ziś rzeczy  mają się  inaczej. Muzułmanie 
cierpią z powodu w adliwości administracyjnych  
nie mniej od chrześcian. Stosunki finansowe nih 
mało przyczyniły się do ośw iecenia ufflysłów. 
Pieniądz nie zna ani religii, ani stopnia u rzę­
dniczego, ani narodowości, zna tylko prawidła  
ściśle  matematyczne. P restacje żądane przez 
system  rządowy, oparty jedynie na sile  brutal­
nej, stają się nieznośnemi dla każdego, dziś 
bowiem siła  brutalna drogo kosztuje. W yw ołu­
je  ona powstania, które zm niejszają dochody, 
przymnażają w ydatków . F ak ta  tę zaczynają  
sposób przekonywający przem awiać już i do 
Turków i budzić w nich materjalny popęd do 
szukania sposobu wydobycia się  z zawikłanej 
sytuacji.

Obecny wielki w ezyr okazuje dużo pod 
tym względem  chęci. W łasne doświadczenie je ­
go, jako gubernatora prowincji, pouczyło go o 
niesprawiedliwości i nadużyciach administracji, 
i postanow ił uchylić je  nietylko w krajach, w 
których wybuchło pow stanie, lecz  i w  równe, 
mierze w całej reszcie państwa i na korzyść  
w szystkich  zam ieszkujących je  plemion.

Ogólny to interes, aby popierać tę dobre 
przedsięw zięcia. Z tego to powodu wstrzymują  
się gabinety od owego pokaźnego naciska dy­
plom atycznego, który w ywierano dawniej bez 
w szelk iego  skutku. Owszem, pokładają one naj­
w iększą ufność w zamiarach su łtana i w pm e- 
konaniu dzisiejszych ministrów Jego, że w tej 
kwestji reform, interes ludności tureckich i eu­
ropejskich w gruncie rzeczy jest identyczny. 
Zgodna akcja dyplom atyczna ogranicza s ię  na 
tem, aby rządowi tureckiemu użyczać przyja- 
źnej pomocy ka uciszeniu powstania, i dążyć 
wspólnie do zaprowadzenia takich instytucyj, 
które by zdolne były usunąć raz na zaw sze  
przyczyny powstania.

N iełatwe to bynajmniej zadanie. Tu i tam 
żyją uczucia, namiętności i sk łonności, które  
nawzajem się drażnią. Mimo to załatw ienie  
sprawy tej nie przechodzi s ił dyplomacji. Jest  
w szelki powód spodziewać się, że Wspólńym u- 
siłowaniom  gabinetów i rządu tureckiego pow ie­
dzie się załatw ienie to sprowadzić, i że w ten 
sposób z przesilenia tego wyniknie rzeczyw iste  
ulepszenie stosunków wschodnich."

Powstanie w Hercegowinie i Bośni!
Wspomniana odezwa serbskiego metropoli 

ty M ichała do chrześciańskich ludów Europy  
tak brzmi w c a ło ś c i:

„Bracia! Daleko rozległ się głos n ieszczę­
śliw ych mieszkańców B osn ii i Hercegowiny, 
do was doszło echo tego sm utnego głosu, ja ­
kim w wielkim swym ucisku w zyw a o pomoc 
naród serbski w Bosnii, H ercegow inie i Albanii. 
B ohaterski ten lecz barbarzyńską przemoct, 
Ottoraanów zgnębiony lud, przez długie w iek  
w ycierpiał w szystk ie  te n ieszczęścia  i klęski, 
jakie od pogan cierpieli męczennicy chrześciań- 
scy. W szystko co zw ierzęcy kaprys Tnrków  
praguąć i dzika ich dusza wy m yśleć m ogły, 
aby praw osław ny słow iańsko-serbsk i lud na 
półw yspie Bałkańskim w ytępić —  w szystk o  to 
jak burza zwarło się nad głow am i nieszczęśli­
wych rajasów tureckich, którzy doprowadzeni 
do rozpaczy, chw ytali za broń, nic jednak osią­
gnąć nie mogli, gdyż Europa w sp ierała  nie­
przyjaciela, z którego to powodu n ieszczęśliw i 
utracili w szelką wiarę w spraw iedliw ość Euro­
py i ogrzew ała ich tylko jakby blady połysk  
lampy śmiertelnej nadzieja, że B óg miłosierny  
ich nie opuści, i że ich poprą szczęśliw si bra­
cia w wolnej Serbii i Czarnogórze. W istocie  
kamień oblałby się strumieniem łez  na widok  
ciężkich i niesłychanych cierpień ludu w B o s­
nii, Starej Serbii i,H ercegow inie. Mamyż wam 
b racia ! opowiadać w szystk ie te grozy, gw ałty  
i rozdzierające serce okrucieństwa, jakie w o- 
pisach podróżników po Azji wielkierai rysami

skreślone znajdziecie ? Chciejcie tylko bracia' 
posłuchać o niektórych, co za sz ły  w łaśnie w 
obliczu Europy. Grabieże i rozmaite podatki 
doprowadziły rajasów, dawniejszych panów tych  
krajów do żebraczego kija, a prześladowania  
W były na porządku dziennym i w czasach po- 
Mgowych, i z tego to powodu rajasy już n ie­
raz w wy chodź twie i ucieczce szukali zbaw ie­
nia Nawet mordy, aresztow an ia , d ługoletnie  
uwięzienia w kTyminałaeh i lochach, gdzie w ę­
że i szkorpiony się gnieżdżą, krzywdzenie ko­
biet, rzeź niewinnych dzieci w łonie matek, to 
w szystko  je s t  w B osnii i Hercegowinie codzien­
nie powtarzającem  się zjawiskiem. Lecz posłu­
chajcie, co z rzeczy strasznych najstraszniej­
sze. Dow iedźcie się o czynach, jakich się ani 
dzicy ani drapieżne zwierzęta nie dopuszczają. 
Turcy w drugiej połowie X IX . wieku na p rze­
kór cywilizacji chrześciańskiej i wszelkiem u u- 
czuciu ludzkiemu w obliczu wielkich i potęż­
nych narodów, żyw ych ludzi wbijali na pale, 
żywych rajasów piekli na ruszcie. I  czyż m ogą  
w ielkie i cyw ilizow ane narody Europy spokoj­
nie się  przypatrywać i obojętnie m ilczeć, gdy  
zrozpaczeni rajasy może po raz ostatni chw y­
tają za broń, aby cierpieniom swym koniec po­
łożyć lub umrzeć?

Czyż ten lud gnębiony w Bosnii, H ercego­
winie i Starej Serbii nie zasłużył na równie 
ty le  sympatji w Europie, jak lud grecki, któ  
remu przed 50 laty A nglia, Francja i M oskwa  
posp ieszyły na pomoc?

W ięcej niż jakikolw iek lud stoczyli walk  
Serbowie z Ottomanami, strzegąc Europy od 
najazdu tureckiego. Na w szystk ich  polach bitw, 
gdzie walczono za chrześciańską cyw ilizację i 
kościół, rozlew ał lud serbski krew sw ą stru­
mieniami .

Przyw iedźcie sobie na pamięć bracia i sio ­
stry, co żyjecie szczęśliw ie  w wolności w w a­
szej ojczyźnie, przypomnijcie sobie i dajcie się 
skłonić do niesienia nam pomocy w naszem  
nieszczęściu bez nazwy, bądź w imie w sp óln e­
go słow iańskiego pochodzenia, bądź w imie 
chrześciaństwa i św. kościoła chrześciańskiego, 
bądź w końcu w imię ludzkości.

Naród serbski w B osnii i H ercegowinie go ­
tów jest, albo zdobyć sobie wolność ludową i 
iraw alndzk ie, lub umrzeć po bohatersku, i zna- 
eźć g-ób pod gruzami swoich oguisk domowych. 

Tymczasem padają setki najlepszych ień synów, 
i na tysiące liczą się ranni i dzieci, które p ła­
czą o chleb, o schronienie w lasach, lub na ob- 
cem terytorjum, w  Serbii, Czarnogórze i Austrji. 
Pomóżcie bracia! pomóżcie jako szczęśliw e i 
prawdziwe dzieci chrześciańskiej wolności i cy­
wilizacji.

Do was się zwracamy, którzy macie uczu­
cie dla n ieszczęśliw ych, którzy pełni jesteśc ie  
życzliw ości dla cierpiących braci, którzy macie  
serce dla braci, co się w szelkiem i sposobami o- 
calić usiłują od śmierci zniszczenia. Pom óżcie  
spiesznie i skutecznie! Spieszcie z darami, gdyż  
czem jest dla w alczących krzywa szabla turec­
ka, tem je s t  dla starców  i dzieci ciężka zima 
w lesie  i w obczyźnie, brak kęsa  ehleba, H i- 
łośń  chrześciańska dla bliźniego, wbrew polityce  
we w szystkich  wiekach i w rozm aitych formach 
dobrodziejstw  zaw sze znajdowała wyraz. Po­
mnijcie szczególnie teraz ną słow a Zbaw iciela:  
Co uczynicie dla najnikczem niejszego wśród was, 
uczynicie dla mnie.

(;podp.) Prezydująey m iędzynarodowego k o­
mitetu pomocy. Serbski metropolita

M ichał. u

przedstawia, iż powiększeniem  tem budżet ob­
ciąży się w szystkiego o 400 złr. Przy gloso  
waniu Rada miejska w iększością głosów  ośw iad­
cza się za propozycją sekcji piątej.

Ponieważ podług nowej ustawy szkolnej z 
6. marca 1875 r., najniższa roczna płaca nau­
czycieli ludowych we Lw ow ie powinna wynosić  
700 złr., przeto Rada szkolna krajowa wzywa  
gminę, ażeby uregulowała płaob nauczycieli i 
nauczycielek szk ół ludowych. Sekcja piąta pro­
ponuje uregulować w następujący sposób:

1) N auczyciele pierwszej kategorji będą po 
bierać tak jak i dawniej, płacy 700 złr. i do 
datku aktyw aluego 200 złr.

2) Nauczyciele d ługiej kategorji będą po­
bierać płacy 700 złr. i dodatku aktyw alnego  
100 złr. (dawniej płacy 600 złr., dodatku 200 
złr.)

3) N auczycielki pierwszej kategorji będą 
pobierać p łacy 700 złr. (dawniej p łacy 600 złr., 
dodatku 100 złr.)

4) N auczycielki drugiej kategorji zrównane 
zostaną co do płacy z p ierw szą kategorją (da­
wniej p łacy 500 złr., dodatku 100 złr.)

W nioski te zostały zatwierdzone uchwałą  
Rady miejskiej.

Uchwalono przyjąć oferty: 1) na 25 kurtek 
i 30 par spodni ofertą przedstawioną przez dom 
k arn y; za kurtkę po 3.94 ct., za parę spodui 
po 2.51 i pół ct., i 2) na 100 par trzewików  
ofertę, przedstawioną przez p. H askego, para 
trzewików po 3 złr.

'Co do ubikacyj na areszta w płynęło 5 o- 
fert, z nich 4 odrzucono z powodu nieformalno 
ści; jednę zaś p. Józefa Jasińskiego, z powodu 
wyznaczenia czynszu wygórowanego. Sekcja  
przeto proponuje przez sw ego sprawozdawcę  
p. P iątkow skiego, ażeby przedłużyć wynajem  
tego sam ego lokalu jeszcze  na pół rólcu i roz­
pisać przytem na nowo licytację. Rada przy­
chyla się do tego wmosku.

Co do sprawienia pięciu potrzebnych pomp, 
przyjęto ofertę p. Karola Pietscha. Cena każdej 
pompy oznaczona je s t na 120 złr.

Uchwalono przyjąć do gminy p. Antoniego  
Filew icza.

Po załatw ieniu powyższych spraw, nastą­
piło poufne posiedzenie.

Z lwowskiej Rady miejskiej
Posiedzenie z d. 7. b. m

P. przew odniczący, Jasińsk i, zawiada­
mia, iż otrzym ał pismo od p. Ju liusza  Starkla, 
w którem  ten zrzeka się  obowiązku radnego. 
P. sekretarz odczytuje to pismo. P. Starkel 
tłóm aczy swoje zrzeczenie tam, iż zosta ł po­
wołany kierow ać zakładem  sierot, starców i 
wdów w Drohowyżn; wreszcie w yjaw ia swoje 
szczere uznanie Radzie m iejskiej, w której 
brał od siedmiu lat czynny udział. Z rzeczenie  
to zosta ło  przekazanem sekcji p ątej.

Sekcja p ierwsza przedstawia jako wniosek  
naglący wybór komitetu, zarządzającego za k ła ­
dem św. Łazarza. Komitet, wybrany w zeszłym  
roku, przesta ł już funkcjonować, ponieważ s ta ­
tu t zakreśla czas trwania wybieranemu komi­
tatow i tylko rok jeden. Na przedstaw ienie sek ­
cji p ierw szej, wybrano przez aklam ację do ko­
mitetu pp. W ieczyóskiego, ks. Zabłockiego i 
Filipow skiego.

P. radny SzW edzicki otrzymał urlop na 6 
tygodni.

P. prezydent zawiadamia, iż otrzym ał z 
nam iestnictw a pismo, w którem uprasza się  o 
pospieszne w ysłan ie  przedstaw icieli do komisji, 
mającej się  zająć uregulowaniem ulicy Lipowej. 
Na wniosek p. prezydenta, umocowano do tego  
sekcję trzecią, której dozwolono, w razie po­
trzeby, w ezw ać do sw ego składu członków z 
komisji finansowej.

Ponieważ z komitetu zakładu sierot w y ­
chodzą pp. Penther i Kulczycki, przeto wybra­
no na ich miejsce pp. D ąbrow skiego i W ie- 
czyńskiego.

P. prezydent mriiema, iż z powodu, że ko 
mitet do nadzorowania budoWy gimnazjum zo 
s ta ł osłabiony przez nśunlęcie się  pp. Starkla  
i Zacharjewicza, należy wzmocnić ten komitet 
wyborem dwóch członków i polecić sekcjom, 
aby to uczyniły. Pp. Bałutow ski i Dąbrowski 
są  za tem, ażeby wstrzym ać się z decyzją co 
do zastępstw a p. Zacharjewicza, aż zrzeczenie  
ego przyjdzie na porządek dzienny. Uchwa- 
[ono przeto polecić tylko sekcji piątej, aby w y­
brała członka na miejsce p. Starkla.

P. Tadeuszowi W iśniowieckiemu, rzeźbia­
rzow i, 'który pobierał już przez dwa lata sty- 
pendjum od gminy, przedłużono takow e w kwo­
cie 300 złr. jeszcze na rok jeden, rachując ta ­
kow y od 1. października b. r. P. W iśniow iecki 
dał dowody, że w swoim zaw odzie zrobił w a­
żne postępy.

Przy szkołach ludowych męzkich i żeń­
skich, znajdują się praktykanci i praktykantki,
którzy pobierają po 20 złr. m iesięcznie, za li­
piec zaś i sierpień żadnej płacy nie pobierają. 
Z tego  powodu Rada szkolna krajowa udaje 
się  z prośbą do gminy, ażeby w yznaczyła  prak­
tykantom  i praktykantkom  płacę i za letnie  
m iesiące, ponieważ potrzebując na życie za ­
robku, szukają iunego zajęcia, i często  juź w 
drogim roku nie wracają, a przytem dzieje się  
względem  nich nawet n iesłuszność, albowiem  
w ykłady po szkołach kończą s ię  dopiero w  
lipcu. Zgadzając s ię  z temi motywami, p. Gerst- 
maun jako sprawozdawca sekcji piątej staw ia  
wniosek. Ażeby naznaczyć praktykantom i prak­
tykantkom  roczną płacę 240 złr., wypłacaną w 
12 ratach miesięcznych. P. D ą b r o w s k i  
sprzeciw ia się  powiększeniu płacy; za pow ięk­
szeniem przemawiają pp. M i 11 e r e t, P i ą t ­
k o w s k i ,  N i e m c z y n o w s k i ,  Z b r o ż e k ,  

J u l i a n  O z e r k a w s k i .  P.  G e r s t m a n n

Z Izby sądowej.
O sem two zupełnie nowego rodzaju.

(D alszy  c iąg ).

D alsze  p rzesłuch an ie  N iz in ieck iego .
P  r  z e w. P o w iadasz  pan  dzid, że w b ru lion ie  

do k o n t r a k t u , k tó ry  zo sta ł sp isa n y  po z ap łacen iu  
p ie rw szej r a ty , an i słowem nie w spom niano o R u ­
sieck im , że wolno było pann  p rzy ją ć  kogokolw iek 
bądź do spółki. Otóż w tym  b ru lion ie  w y ra źn ie  po­
w iedziano , że pann dz ie rża w cy  nikogo do spółki 
p rzy ją ć  n ie wolno, tylko  R u siec k ieg o ?

N i z i n i e c k i .  Z P o d k am ien ia  odjechałem  z 
tem p rzekonaniem , źe mam tylko  z h ra b in ą  do c zy ­
nien ia. J e ż e li  zad w b ru lion ie  pow iedziano , i e  wolno 
mi było p rzy ją ć  R usieck iego  , to było to moim be- 
nefisem , je d n a k  z tego  nie k o rz y s ta łe m , bo m usia ­
łem się z żoną n a radzić . R usieck iego  n trzym yw ałem  
naw et w P odkam ien ia  je szc ze , bo nic nie m iał.

P  r  z e w. Czy by ł uk ład , co R a sie ck i ma dać 
sp ó łk i?  N i z i n i e c k i. O kład  byt ta k i, że ja  

mam w ybudow ać m ły n , p rze d się b io rs tw o  zad pro 
w adzić m iał R usieck i. D ochodam i i zy skam i mieli- 
dmy się dzielić po połów ce.

P r z e w .  R a sie ck i więc nie m iał n ic  d a w a ć?  
N i z i n i e c k i .  J a k  m ożna było żądać  w kładów  
od człow ieka  , k tó ry  nic nie m iał. M iał on w tedy  
je sz c z e  sk lep , s tra c ił , m usiałem  zap łacić  za n iego .

Na da lsze  py ta n ia  przew odn iczącego  odpow iada 
N iz in ieck i, Że g łów nie  chodziło  o to , aby  ja k  n a j­
prędzej la s  w y k o re zo w a ć , by go można na pole 
p rze rob ić . Co ro k  m ia ła  być w ycię ta  je d n a  sekcja , 
ażeby  n ie  popadć w n ie d o sta tek  , p rzydz ie lono  las 
po lew ej stro n ie  na  uży tek . Czy R usieck i był p rzy  
z a w ie ra n in  k o n trak tn  z R osentha lem  obecny, N izi­
nieck i sob ie  n ie p rz y p o m in a , w ie t y lk o , że n no 
ta r jn sz a  robił tru d n o d c i, lecz  po w yjadnienin z g o ­
d z ił się  i podpisa ł. J a k  ty lko  —  mówi d a le j N iz i­
n ieck i — zrobiłem  nkład  zR osen thalem , po jechałem  
do R u s ie c k ie g o , aby  go o tem  nw iadom ić. Rosen- 
th a l potem  p rzy je ch a ł do Ja jk o w ie c  i om aw iał się  
z R usieck im  co do sposobn w y rob ien ia  p rogów . Nie 
c iachałem  tego , bo się na  tera nie rozum iem  O tera 
żeby wolno bjrło ty lko  na w yznaczonych  20  m or­
ga ch  w ycinać  dęby —  to je s t  k łam stw em . C ały las 
zo s ta ł nam  do n iy tk u  oddany.

w. Z kąd poszło  , że R o sen tha low i nie 
pozwolono dalej rąbać  w le s ie ?  N i z i n i e c k i .  
R u s i e c k i , było to w późnej je s ie n i, p rzy je ch a ł do 
Ja jk o w ie c , poszed ł do lasn  i w ydem onstrow ał tara 
T raubow i, de za  w ysoko r ą b i e , a  n a w e t go pobił. 
B ył tam  w tedy  i ledn iczy  O rzechow ski i pow iedzia ł 
mi, że R a sie ck i m a słnsznodć.

P r z e w .  P . R asieck i podał tu , że żydzi w p a ­
dli do zam kn ię tego  la su  i tara rąba li. N i z i n i e c k i .  
B y ła  tara  ja k ad  a w a n tu ra  z tego  pow odu. Żydzi 
posz li w głąb  la sn , ga jow y  za  nim i z a ra z  nie p o ­
sp ie sz y ł, tam  cod podcinali, a le, j a k  pow iadam , od 
tego  je s t  ledniczy, j a  m iałem  sw oją  robo tę . W  skn- 
te k  tego  też  Indzie  R ose n tb a la  zo sta li z la sn  Wy­
rzu c en i i  n astąp iło  p row izo rjum . O trzym aw szy  p ro- 
w izorjnm , posta łem  je  R usieck iem u z w ezw aniem , 
aby się  na  te rm in  s ta w ił i uspraw ied liw ił. P rz e k o ­
nan ie  moje było, że R usieck i ma s łu szność . T ym ­
czasem  nadszed ł te rm in , p rzy sz ed ł sędzia  Sło tw ińsk i, 
a  R u siec k ieg o  n ie m a. Cóż było robić, poszedłem  
z sędzią  do lasn . Sędzia  S ło tw iń sk i pow iedzia ł wo­
bec w ie rn ika  T r a u b a , że są  n iek tó re  b łędy, a le w 
ogólnodci w iele z arzu c ić  nie m ożna. W iern ik  dosta ł 
n a ganę  od R o sen tba la  Gdy R a s ie ck i się n ie staw ił 
ta m  U w ażałem  za  słu szne  w prow adzić  żyda w po­
s ia d an ie  lasn , co s ię  też i stało .

P r z e w .  D la czego  p an  nie pow iedzia łeś sę­
dziem u, że R usieck i ma słnsznodć. W nosi on z tąd , 
że pan byied w poroznm ienin z R osen thalem  i w y­
chodziłeś na zn iszczen ie  la sn . N i z i n i e c k i .  A to 
now ina . J a  się  zup ełn ie  n ie znam  na  m a te r ja le  
drzew nym . Z re sz tą  O rzechow ski to n a jlep ie j w y­
ja śn i.

P r z e w .  N as tęp n ie  w ydała  h r .  S ta rze ń sk a  
p row izo rjum  pann  i R osen tha low i. Ń i z i n i e c k  i. 
T o  jn ż  R usieck iego  sp raw ka .

P r z e w .  P rzychodz im y  do n a jw aż n ie js ze j czę  
śc i. P ro sz ę  nam  pow iedzieć, ja k  się  to s ta ło , że

mimo, źe nie dał powodu, krótko mówiąc, jak nie, P r z e w .  Jest tn poświadczenie z dni*~ 84. 
dostał posady, zażądał natychmiast oderanie zwrotn stycznia 1874 , w którem p. Rusiecki potwierdza,
sw oich  p ien iędzy , było to w pa źd z iern ik u . R ap tem  
ta k  oddać było rai trndno , m iałem  roboty , a le  L a ­
chow icz nie chcia t czekać . P o jeshaU m  w ięc duj 
Z łoczow a, odebra łem  ka n cję , k tó rą  ta m  z a  R u s ie ­
ck iego  z łożyłem  2 0 0 0  zł. D ałem  L achow iczow i z a ­
ra z  500  z ł., na  d rn g i te rm in  dałem  mn ta k ż e  500  
zł. i g d yny  był L achow icz  poczekał do 1. s ty c zn ia  
byłbym  m u re sz tę  zap łacił. W sty d  rai by ło , że ranie 
e m ig ran t s k a rż y  (w esołość), byłem  w ięc w ogrom  
nyra k łopocie. R a s ie ck i k o rzy s ta ją c  z mojego kło- 
po tn , w ziął się do m nie , ażebym  o dstąp ił od d z ie r ­
żaw y. W  o s ta tn ic h  dn iach  lis to p ad a  byłem  w tym  
in te re s ie  n a d w o k a ta  D ob rz ań sk ieg o  A dw okat po ­
w ie d zia ł m i, źe m ogę zan fać  R usieck iem u, źe mnie 
h rab in a  n ie  pok rzyw dzi —  pan  nie je s te ś  gospo 
d a rzem , mówi D obrzańsk i, lep ie j źe od stą p isz , m o­
żesz  z acząć  inny  in te re s . B y ła  też  mowa o w ie ­
rzy c ie lac h , ażeb y  im  zapew n ić  ich  na leży to ść . R u ­
sieck i p rz y rz e k ł nsposobić hrab inę  do chętnego  
p rzy ję c ia  w arunków .

P r z e w .  C zy u dr. D obrzańsk iego  by ła  m o­
wa w ja k i  sposób m acie  się w ycofać, czy zapom o- 
cą procesu  a w iz a c y jn e g o ? N i z i n i e c k i .  A dw o­
k a ta  D obrzańsk iego  m iałem  za  m ojego p rzy ja c ie la , 
z re sz tą  spuściłem  się na R usieck iego , ja k  on tą  
sp raw ą  p o k ie ru je . Było to  w o sta tn ic h  dniach  lis top ., 
od jecha łem  z zapew nien iem , źe sp raw a  ta k  będzie 
pokierow aną, że h ra b in a  ranie odszkoduje  i j a  się 
uw olnię od d z ierżaw y , J e d n a k  do po rozum ienia  nie 
przyszło . W k ró tc e  potem  p rzy s ła ł mi R usieck i aw i- 
z ac ję  do Ja jk o w iec , by ła  to  p ie rw sza  aw izacja . Po 
znałem , źe a w iza c ja  w ychodzi z ka n ce la rji D o ­
b rza ń sk ie g o  — ■ pism o R usieck iego  —  w idzę tedy , 
je d e n  dobry  i d rng i dobry , nie p o trze b u ję  się n i ­
czego obaw iać . Mimo to z a trzy m ałe m  sp raw ę , bo 
mi się nie ja s n ą  w y d aw a ła . D op ie ro  w k ilk a  dni 
później podanie  odw iózłera do Ż u raw n a. G dy ju ż  
aw izację  podałem , p rzy je żd ż a  R usieck i do mnie i 
m ów i: g łupstw o  zrob iliśm y, bo w aw  zao ji z 9ge  
gru d n ia , prosim y, aże b y  dz ie rża w cy  z dniem  Ig o  
g ru d n ia  u s tą p ili . P rz y te m  ponow nie pow oływ ał się 
na w szys tko  co d la  niego z rob iłem , że w ycofa m nie 
najkorap le tn ie j z dz ierżaw y i kom ple tne  rai w yrobi 
odszkodow anie , byle h ra b in a  m iała  pew ność, źe my 

d z ierża w y  i z m łyna się usuw am y. O tem  byta  
też  mowa n adw o k a ta  D o b rzańsk iego , że zransim y 
L achow icza , aby nam  poczekał.

P a n  w niosłeś i d rug ie  podanie l i g o  
grndniu. 1873  z prośbą, by sąd  po lec ił dz ierżaw  
com N iz in ieck iem u i R nsieck iem n  opuścić  d z ie rż a ­
wę z dniem  13. g ru d n ia  1873 .

N i z i n i e c k i. T a k  je s t ,  a le  an i p rze z  m yśl 
mi n ie p rze sz ło , żebym  p rze d m io t dz ierżaw y  oddać 
m usiał ju ź  13. g ru d n ia . Z resz tą  gdyby  było p r z y ­
sz ło  do rn m ac ji, by łbym  n arob ił ha łasu . P ro sz ę  
tylko  zw ażyć, tu  się prow adzi w ie lka  fab ry k a , 
p sz en ic a  n a  11 do 14 guldenów  p o sz ła  w górę  —  
prze cie ż  ta k  ła tw o  byliby  m nie nie w yrzucili. —  
U spokajało  m nie i to , źe a dw oka t D o b rzań sk i był 
pełnom ocnik iem  s tro n y  p rzeciw ne j i o w szy skiem  
w ie d z ia ł— zaś h ra b ia  S ta rz e ń sk i po jecha ł, aby  d la  
nas pożyczyć 1 0 .000  zł. na  m łyn .

P r a e w .  D la  czegoś pan  nie w nosił z a rzu tó w  
przeciw  a w izacji ? N i z i n i e c k i .  Nie uw ażałem  
te g o  za  is to tn ą  aw izację .

P r z e w .  P . R usieck i podał, że się w cale  z 
panem  n ie porozum iew ał, i e  m asz  dostać  w y n ag ro ­
dzen ie , ty lko  że w idz ia ł, że pan  nie rob isz  żadnych  
w kładów  do g ospodarstw a , źe on w pew nym  k w ar 
ta le  w ydał w ięcej p ien iędzy  do gospodarstw a , ie  
pan w cale  żadnych  rachunków  nie p row adzisz, że 
pan  n iszczysz  k ląby , że je s te ś  w po rozum ienia  z 
R osenthalem .

Otóż R usieck i w  swoim podw ójnym  c h a ra k te ­
rze , ja k o  rzą d ca  i w spó tdz ierźaw ca  w idz ia ł, Źe sam  
żle  w y jdz ie  i pozwolić nie chcia ł na n iszczen ie  
m a ją tk u  je g o  p ie cz y  p o ruczonego , za tem  bez ż a ­
dnego porozum ienia sam  ja k o  rzą d ca  w ypow iedział.

N i z i n i e c k i .  J a  nie m iałem  obawy o dz ie ­
rżaw ę . H r. S ta rz e ń sk i p isa ł tni w m iesiącu  s ie r ­
pn iu , ażebym  mu da ł w eksel do banka  i w y jednał 
ty siąc  guldenów  na  rac h u n ek  p rzy sz łe j r a ty , co też 
uczyniłem . P o tem  w ziął h rab ia  n m nie dw a razy  
po 4 00  z łr., d o sta rczałem  do dw orn ceg ły , po trzeb  
ow sa - -  obow iązałem  się  dosta rczyć  500  korcy  
p rze z  zim ę po 3 z łr. 50  ct. —  to w szys tko  
rac h u n ek  czynszn .

Czegóż m iałem  się obaw iać . C zynsz  na d rug ie  
półrocze  by ł ju ż  zap łacony , czyż m ogłem  się  sp o ­
dziew ać zam a ch a ?  do tego  mój p rzy ja c ie l adw okat 
p row adzi in te re s ,  zkądże  m iałem  ta k  serjo  b rać  a- 
w izapję , zw łaszcza , że p rzesz ło  20 .0 0 0  z łr . go tów ­
k ą  w sadz iliśm y  w in te re s .

Je że li n a  w eksla  z 9. p a źd z ie rn ik a  podpisa łem  
R nsieck iego , to  m iałem  do tego  upow ażnien ie  
tem , że go podpisa łem  w iedzia ł R a sie ck i i R&sen- 
th a l — in te res  k red y to w y  tego  w ym agał. Z resz tą  

tem  m ógł ty lko  zy sk ać  R usieck i, d la  n iego był 
to honor, że podpis je g o  s ta ł na w ekslu na 1000  
z łr . (w esołość). W szy s tk ie  też dalsze  ra ty  b rałem  
w porozum ieniu  z R usieck im , W ogóle je d n eg o  kro- 
kn n ie  robiłem  bez je g o  w iedzy.

v. R usieck i tw ie rd z i, że o ty c h  ra ta ch  
rów nież  o p o dp isan ia  n a  w eksla  n ic nie w ie, — 
zostaw ił on p rzy  ja k ie j ś  sposobności b la n k ie t , a  pan 

tego  b la n k ie tu  do n a p isan ia  pokw itow an ia  
R osenthalow i.

N i z i n i e c k i .  T o  w szystko  kłam stw o.
P r z e w .  O skarżen ie  z a rzn c a  panu , żeś pan  

ak ce p to w ał w eksel na rzecz  S c hum ana  ju ż  pó o- 
z rz ec ze n iu  się p ra w  d z ierżaw nych  i tyra sposobem  
sp ro w ad z iłe ś  S chum ana w b łąd , bo Bądząc, źe je- 
a teśc ie  je szc ze  dzierżaw cam i i w łaścic ie lam i m łyna, 
ndz ielił wam k red y tn  na 2 0 0 0  z łr.

N i z i n i e c k i .  P o d p isn ją c  w eksel d la  zasp o ­
ko jen ia  p re te n s ji S chnraana  — ani mi prze® głow ę a* 
w izacja  nie p rz y sz ła  Po tem , ja k  nstąp iłe ra  z dzie 
rżaw y , m łyn da leko  je sz s z e  n ie  był w ykończony. 
Schnm an w iedzia ł o tera, że  ja  nstąp iłem , w iedzia ­
ła  te ż  cze ladź .

z e w .  U s tfp n ją c  z dz ierżaw y , z łoży łeś  pan  
ośw iadczenie , źe ze  sw ojem i p re te n s ja m i c zu je sz  się 
m pełnie zaspokojonym , nie z as trz eg łe ś  je d n a k  p re ­

te n s ji R o seu tha la  i Schn raana . Cóż d la  tych  w ie ­
rzy c ie l i pozosta ło?

N i z i n i e c k i .  N igdy nie p rzy p u sz cz a łem , 
aby  mię w ten  sposób o sznkano . G dyśm y, h rab ina , 
R a sie ck i, D ob rzańsk i i j a  zesz li się  d la  um ów ien ia  

sp raw y  u s tą p ie n ia  z dz ie rża w y , w te n cz as  to  po­
w iedzia ła  h rab in a , że w te j chw ili w yp łaci 2 5 .0 0 0  
z łr., z k tó re j to  sum y w ykończyć się ma robo ta  
okoto m łyna, potem  dopiero zrob im y nk ład  o od-

panow ie  m a jąc  k o n tra k t na la t  10 t. j .  od Ig o  | « tępstw o dz ierżaw y , w te n  nk ład  w ejść m iały p re-
raa rca  1873  do końca lu tego  1883  rap te m  opu­
szczac ie  dz ierżaw ę, czy ja* to  by ła  m yśl i  j a k  ją  p rz e ­
prow adziliśc ie  ?

N i z i n i e c k i .  N a m oje nw agL  źe  osoby mi 
życzliw e w y ty k a li mi, Źe drogo  trzy m am  d z ie rż a ­
w ę, że  k a p ita ła  na jlep sze  g r u n ta  daleko  ta n ie j w y­
pu sz cz a , R a s ie ck i na jp ierw  n ie  m nie, a le  m ojej żo­
nie p rze d s ta w ia ł, że lep ię j b y łoby  z rz ec  się d z ie r ­
żaw y, za  znpełnem  bonifiikowaniem wkładów- W ło ­
żonych  m iałem  m oich w łasnych  2 2 .0 0 0  zł. n ie ­
chętn ie  więc p rzy ję liśm y  ‘propozyc ję . Po tem  r a z  m ó­
w ił rai w pros t, i e  z ad a n ia  n ie  sp ro stam , lep ie j się 
z rzec . O sta tec zn ie  ta k  się s ta ło . M ichał L achow icz  
em ig ran t, w nadzie i, że  j a k  R a s ie ck i obejm ie  ro ­
bo ty  koto m łyna, on o trzym a  zaw akow anej posady  
rząćlcy, pożyczył mi 1500  zł. R u siec k i ob ie ca ł go 
fory tow ać. L achow icz  h rab in ie  się n ie podobał, po-

te n s je  w ierzycie li P o d p isa łem  ośw iadczen ie  w do- 
b re j w ierze, nie p rzy p u sz cz a jąc , aby  młę tak  w y- 
rych tow a li, w ie rzy łem  m ocno, że mi słoWa dotrzy* 
m a ją , że  m nie m ianow icie  h rab ina , R usieck i i D o­
b rza ń sk i n ie  o szu k ają .

P r z e w .  Z adziw ia  to, że pan  ja k o  p ra w n ik , 
i z a s tę p c a  dw orów , o dstępu jesz  ca ły  in w e n ta rz  ż y ­
wy i m a rtw y , m aszyny , w ogóle w szys tko  S ta r z y ń ­
skiem u na w y łączną  w łasność, za  cenę jn ż  p o p rz e ­
dnio um ów ioną, n ie  z a s ta u a w ia ją c  się nad don io ­
s ło śc ią  z łożonej d e k la ra c ji.

N i z i n i e c k i .  P a n ie  p rezy d en c ie , by łem  w 
tych  rzeczach  k iedyś bieg łym , od czasu  je d n ak , jak  
dosta łem  cięg i s tra c iłe m  ko n te n an s (w eso ło ść ). 
W szystko  to rob ił adw o k a t D obrzańsk i, m ia łem  za  
p rz y ja c ie la  R nsieek iego , g d z ie  ja  m ogłem  p rz y ­
puszczać , że oni m nie o sz u k ają .

że z r ą k  h r. S ta rz y ń s k ie j o trzy m ał 14 .0 0 0  z łr . na 
zaspoko jen ie  p re te n s ji D yonizego  N iz in ieck iego . Z 

■lc*» ,n ia l spłacić  rac h u n k i m łyna, a  r Dsz tę  oddać.
N i z i n i e c k  i. T e ra z  dopiero  z ac zy n a  się 

sp ra w a  ro zw ija ć . N ie rozum iem , z kąd  te n  k w it po­
chodzi. R a sie ck i odeb raw szy  1 4 .0 0 0  z łr., pow inien 
był m łyn w ykończyć, a  po ukończen ia , m ia ła  w y­
p łac ić  h rab in a  d ru g ie  14 .000  z łr.

B yła  je sz c z e  mowa o a se k u ra c ji m łyna. J a k  
pie rw e j tw ie rd z ił R a s ie ck i, źe N iz in ieck i d la teg o  
w ysoko  ob licza ł w artość  m łyna, że m oże m iał z a ­
m ia r podpa lić  go, i tym  sposobem  uzyskać  p rem ię, 
ta k  te ra z  N iz in ieck i te n  sam z a r z u t  rob i R is ie c -  
kiem n

P r z e w .  N a ja k ie j  podstaw ie  b y ła  z rob iona  
ngoda  z dn ia  23. s ty c zn ia  i  j a k  miano w ypłacić  yj 
2 4 .0 0 0  z łr. za  m ły n , in w e n tarz  i k re sc e n c je ?

O 8 k. R usieck i z 1 2 .5 0 0 , k tó re  w ziął do sw o ­
ich rąk , raia i w ten  m om ent w szy s tk ich  w ie rzycie li 
pop łac ić  i w ykończyć m łyn, a  po tem  m ia ła  h rab in a  
zap ła c ić  d tu g ie  1 2 .5 0 0  z łr. i  m ig i  Jknsieck i,
gdyby  ta m te  p ien iądze  n ie  w y s ta rc za ły , r e sz tę  w ie ­
rzy c ie l i zaspokoić . W ierzy c ie li było ty lko  trz e c h  : 
R o se n th a l, S chum ann i D om s, —  a  na  w ykończe ­
nie m łyna p o trze b a  było ty lko  ok ło 4 0 0 0  .złr.

P r z e w .  Z a co D om sow i n a leżały  się  p ie ­
n iąd ze  ?

N i z i n i e c k i .  P o trz eb o w a łem  p ie n ięd z y , wigo 
udałem  się  do a je n ta  p. D orasa, Ż u row skiego , k tó ry  
w łaśn ie  p rze z  J a jk o w iec  p rze jeż d ża ł, i p ro siłem  go 
by n D om sa pożyczył 1 0 0 0  gn id . inb  n a p ił p sz e ­
n icę odeinnie.

e w. Czy R usieck i o tem  w iedzia ł, i  czy 
k o n tra k t zrob iłeś  pan , czy w spólnie  z R usieck im .

N i ż i n i  e o k i .  N a pa rę  dni p rze d tem  m ów ił 
jn ż  R u siec k i 'z  Ż urow skim , a co do k o n tra k tu , to 
szliśm y oba razem , i—  P am ię tam , w ieczó r j a  p r z y ­
n iosłem  k o n tra k t  i w eksel D om sa  i  pod  oknem  
podpisa łem  ten  l i s t  i w eksel od raz n  za  s ieb ie  i za  
R usieck iego  w iego w łasnych  oczach .

P r z e  w. D ziw na  r z e c z , że R usieck i b y ł obe- 
ny a nie podpis'.‘ł sam .

N i z i n i e c k i .  On nic nie ry zy k o w ał, ow szem  
je g o  podpis by łby  n a b ra ł p rze z  to ja k ie jś  w ag i.

P r z e w .  O skarżen ie  o p ie ra  się  na tera , żeśc ie  
z^ dniem  21 . g ru d n ia  1873  s tr a c i l i  p raw o do dzie-

N i z i n i e c k i .  My go nie s tra c ili , my się  go
z rzek li,

P r z e w .  Skoro doręczono n akaz  o ddan ia  
w szy s tk ic h  p rzedm io tów  dańż 13 ., a  do  dn ia  21 . 

w niesiono z a r z a ta ,  w ięc p raw o . dz ierżaw }
Ustało.

N i z i n i e c k i .  N igdy te g o  iia k az u  n ie  u z n a ­
w ałem  ja k o  p raw n y , bo nie był p o d p isany  p rze z  
h rab ie g o . O w szem  h ra b ia  je s z c z e  w ów czas je ź d z ił 
do Z n raw n a  po p ie n ;ą dze d la  nas.

P r z e w .  D n ia  16. s ty c zn ia  sp rze d a łeś  pan  
pszen icę  a  dn ia  23 . z łoży liśc ie  d e k la rac ję , w  k tó ­
re j o d stępn jec ie  cały  in w e n ta rz , m łyn i k reecencja  
k r. S ta rze ń sk ie ra u . O sk arż en ie  w nusi, że  ta k ie  po- 
stanow ieM a odstąp ien iu  od d z ierża w y , n ie  m agie 
p rzy jś ć  do- sk u tk u  je d n eg o  i tego  sa m eg o  dn ia , w 
k tórym  z o sta ło  w ykonane, a le  m usia ła  p rzed tem  ta  
sp raw a  być w toku.

N i z i n i e c k i .  Nie — a ju ż  w ytłum aczy łem  
d la  czego.

P r ż e w .  S łucha liśm y  tego  tłtrm aćzen ia , ale 
ja k ie  na  kim  zrobiło  w rażen ie , n ie raoj'ą rzeczą  to 
o sądzić . U trzy m u jesz  pan , że po um ow ie z R u s iec ­
kim , hrab iną ji D obrzańśk im , w ie d z ia łe ś  p a n , że mo­
żesz  odebrać  p ie n ią d z e , k tó re  w niosłeś , — w ięc 
pszen icy  m ieć n ie możesz.

N i z i n i e c k i .  K iedy  j a  m iałem  pszen icę  ju ż  
gotow ą.

P r  z e w. R nsieuk i tw ie rd z i, że on o te j  p sz e ­
nicy n ie w ie , an i o swoim podp isie . W ed łn g  je g o  
zdan ia , by ł te n  w eksel i k o n tra k t p isa n y  w k a n to rze  
Domsa a g d y  nadesz ły  w orki, to on by ł pew ien , 
że są  to  zam ów ione p rze z  niego w orki z W iedn ia .

N i z i n i e c k i .  W ork i p rzy sz ły  n a  moje ręce  
pod m oją a d re są . R usieck i o tem  w iedzia ł, bo 
je sz c z e  po raojem ustą p ie n iu  npom inat się Ż u row ski 
n n iego  o tę  pszen icę.

P r z e w .  W ra ca m y  do ośw iadczen ia , w  k tó ­
rem  się  pan  wsz s tk icłi p raw  z rz ek łe ś .

N i z i n i e c k i .  T ylko  p raw a  d z ierżaw y  się 
nie zrzek łem .

f r i e w .
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J a k  m ożna z rz ec  się  p rzedm io tu  
d z ierżaw n eg o , ja k o  to m łyna, la sn , in w e n ta rza  i 
k re sc en c ji, a z a s tr z e d z  sobie p raw o  dz ierżaw y .

N i z i n i e e k i .  M nie ta k  tłum aczono , że  j a  
odstąp ię , a  po tem  n a s tą p i osobna d e k la ra c ja , k tb ra  
dzierżaw ę znpełn ie  rozw iąże , i tę  sp raw ę  zakończy .

P r z e w ,  W ed ług  ak tów  rze cz  t a  in a c z e j się 
p rze d sta w ia . W  ośw iadczen iu  z dn ia  23 . s ty c zn ia  
1 874  z rzek łeś, się pan „ w sz y s tk ieg o  i w szędzie."

N i z i n i e c k i .  T am  o p raw ac h  m owy nie 
by ło . U w ażałem  w ów czas, że dz ierża w k  je sz c z e  je s t  
idącą , — co tygodn ia  by ły  w y p ła ty . N ie lękałem  
się, bo sądziłpm , że trzem  tak im  osobom, ja k  h rab i-  
na N ta rZ a n sk a , auw obut D o b rz ań sk i i p rzy ja c ie l 
R usieck i zaw ie rzyć  m ożna.

P r z e w ,  W róćm y je szc ze  do te j n ie szczęśli­
wej spó łk i. P ą n  da łeś  w saó łce  na młyn k a p ita ł , 
p. Rns/ećfef p fńcę . —  Po  ukończen iu  m iał n a s tą ­
pić podział. Ale k iedy  m łyn je sz c z e  n ie  szedł, p. 
R usieck i go nie p row adził, a  w ięc p ra c a  n ie  n a ­
stąp iła . D laczego  mimo to pan  się z nim  podzie­
liłe ś  ?

N i z i n i e c k i .  H ra b in a  d a ła  nam  naprzód  
1 2 ,5 0 0 ‘z łr. a con to  m łyna, k tó rem lśm y  się podzielili, *0'w 
gdy  je d n a k  m łyn nie by ł je sz c z e  ukończony , h ra -  „ ‘
b ina  nie c hcia ła  d a t  d ru g ie j połow y. 8am  nie mo- ..•*
gę  sobie te g o  in a cz e j w y tłn m a tz y ć , j a k  i e  mię w ,
okropny  sposób o śzukano .

P r z e w .  R usieck i tw ie rd z i, Źe a w iza c ja  n a -  Ga 
s tą p iła  d la  lego , że w id z ia ł, M p a n  ź le gospodaru - 
je s z ,  n ic  n ie  w k ia d ts z ,  że on t r a c i  i SkArb je s t 
uiszczony . [ ^

N i z i n i e c k i .  J a  płaciłem  r a ty  re g h la rn ie .
P r z e w . R usieck i ntrzymuje, ie  te 26 tysięcy » 

były nietylko za młyn, bo ten nie był wart tyle, {j 
ale f za ińwentaJrz, las i krescencje. Młyn był l>J|La! 
warta 13 tysięcy. iL,a]

N i z i n i e c k i .  T o  sam  m a te r ja ł, k tó ry  d a ł1 jjóf i, 
Schnm ann, a gd z ież  cegły, p ia se k , robo ta , tygodnio- 
w a w y p ła ta  lu d z i ?

N astępn ie  na p y ta n ie  p rzew odn iczącego  opo- 
A ia d a  św iadek , że pożyczył n  Sehnm ana  600  zlr, N jy  
i  j a k  raz  potem , gdy  robił n k ła d  u ln*biH y w ra ł 
z D obrzańsk im , m iał p rzy jść  Schum ann i żądać ( 
ty  eh p ien iędzy . — Nfe w iem , czy b y ł e^y n ie, bo 
go n ie w idziałem , ty lko  pow iedzia ł N a s i e c k i , ie  „ 
Schrńmann c zeka  w prdedpoko jn . tT w aia łe m  to ja k o  a « 
nacisk , abym  po d p isś ł deklar*<03> co te ż  uskute- 
czń iłem ; N iz in ieck i dow odzi da lej , ł e w  m iędzy- 5 5 
czasie  od 16. do 23 . s ty c z n ia  m ia ły  m iejsce  roz- °  
m ałte ; po za  jego  p le cy m a , m ach inacje  h rab in y  i 
R u śłeck iego , k tó rz y  o św iadczy li, 4 e ty łk ń  tak ieb  
w ie rzycie li sp ła ca ć  będą , g dz ie  oni są  podp isan i, —  ^
a z a t .m  w zięli mi podstaw ę. A gdyby  tylko  poli- 
czyć co j a  ta m  w n iosłem ! N aw e t '* tych  12 .500  
a łr .  n ie  by łbym  w zią ł, gdybym  nie po trzebow ał 
sp ła c ić  w ie rzycie li.

P r z e w .  D laczegoś pan źąd**-^  JU w iec k ie g j 
k a n c ji n a  5 0 0  zł. w tedy , g d y  w » P r*w ie  procesu o n J J  
podrobien ie  m e try k i m ia łeś je ch a ć  do T u rc ji.

- N i z i n i e c k i  (zdziwiony-)- J a  miałem jechać 
go T u rc j i?  A to im p e r ty n e n c ja !  To ko leżka  m o je - *



gO p rzy ja c ie la  j ą  w ym yślił. Co do 5 00  z ł., to  źą- 
datoof u* Kwit, k tó ry , mi R usieck i by ł w inien. J a -
bym  prosił je szcze  ra z  o aw izaeję , bo c z y i to , że  
nap rzód  m usiałem  podpisać  d e k la rac ję  n h rab in y  
S U rze ń sk ie j i  D ob rzańsk iego , że  potem  by ła  ngo 
d a  m iędzy moją żoną a  h ra b in ą ; a  w końcu , że  
znowu D obrzańsk i z h rab in ą  i R n s iec k i w ygo to ­
w ali aw izaeję , czyż  to n ie św iadczy , że byt to 
z w iązek  p rzeciw ko  m nie. P o d p isn ją c  d e k la rac ję  
byłem  pew ny, ż e  n ie odstępu ję  p raw  dz ierżaw y , bo 
dopiero po ob jęciu  p rz e z  n ich  w fizyczne p o s ia d a ­
nie Ja jk o w ic  m ia ł się  robić rac h u n ek , g dz ie  m ia ­
łem  być zbonifikow&ny. Robiłem  to o św iadczen ie  w 
dobrej w ierze, k tó re  oni w y zyska li. C a lu tk a  ta  ich 
ro b o ta , h rab in y  i R a sie ck ie g o , by ła  ob liczoną na 
m oją  s tr a tę .  J a  byłem  człow iek iem  zam ożnym , ru 
b iłem  gotow em i p ien iędzm i, m ia łem  dom p raw ie  
c zy sty , a  dz is nie m am  an i pien iędzy , an i k red y tu , 
i dom zadłużony. Poszed łem  n a  lep , k tó ry  oni na 
ranie z asta w iali.

Z as tępca  p ro k u ra to ra  dr. L  e ż a  ń s k i. K iedy  
i j a k  poznałeś p. R n sieck i. go. N i z i n i e c k  i. Od 
megu są s ia d a  W olaka , dow iedzia łem  się, Że trzym a  
u s ieb ie  z ła sk i n ie jak iego  B ogackiego , byt to  R n ­
sieck i. N ie s ły sza łem  o nim  w ięcej, aż w roku 
1872  p rzychodzi do m nie tenże  R usieck i z p ro je  
k tem , abym  mn pożyczył 3 0 0 0  zł. na z ap łacen ie  
czynszn dz ierżaw nego  pani U je jsk ie j. W yk az y w a ł 
się lis tam i, że M ichałow ski poklncił się  z M oszyń­
skim , że trz e b a  M ichałow skiego ra to w a ć , bo in a ­
czej, pow iada, s tra c ę  posadę rządcy , dość że j a  po 
s ta ra łe m  się o te  3 0 0 0  guldenów  i z łożyłem  je  na 
rze cz  d z ierżaw y  P aw łow a n dr. Po lańsk iego , t. j .  
z a p ła c ił R usieck i i oddal mi kw it.

Z a s t .  p r  o k. W spom inał p. R usieck i, że zo­
s ta ł p rzeciw  niem u w y toczony  spór o ja k ich ś  3000  
gu jd . P a n  byłeś powodem , a  p an a  R usieck iego  za  
Btępywal d r. C zem eryńsk i, a  pana  dr. D obrzańsk i. 
N  i z i n i e c k i. W  ja k i sposób po różn ił R usieck i 
te śc ia  z z ięciem , tego  nie w iem, dość, że p o k a za ł 
mi lis t  M oszyńskiego dość czn ly , j a  uw ie rzy łem  w 
n iego, i dałem  mu 3 0 0 0  zł. Nie wiem te ż , ja k ie  
po tem  z asz ły  a w a n tu ry  w Paw łow ie . K upiłem  3 00  
ko rcy  rz e p a k n  ak tem  no ta rja lny in , u p. W olsk iego  
spo rządzonym . T am że  zap łaciłem  za  nie R u s ie c k ie ­
m u, k tó ry  mię upew niał, i rap o rta m i dow odził, żo 
r ze p ak  je s t ,  w ięc by łem  spoko jny  i nie z jechałem  
n a  m iejsce. —  N araz  p rzy je żd ż a  R nsieck i do L w o­
w a i mówi, że rz e p a k  z o s ta ł z ab ran y . Idę  w ięc z 
n im  do D obrzańsk iego , aby  M oszyńskiem u w y toczy ł 
p roces o oddanie  rze p ak u . —  P ro c es  w ięc j e s t  
r ze cz ą  Pan a  D obrzańsk iego  i on da w yjaśn ien ie .

Z a  s t .  p r o k .  W  tym  sporze  zapad ł w yrok 
Że R nsieck i m a zap ła c ić  300 0  zł., a  M oszyński zo­
s ta ł od z a rzu tu  uw olniony. —  D laczego  to  się 
s ta ło  ? N i z i n i e]c k i. A od czegóż j e s t  w yrok  I

Z a s t .  p r o k .  K to p an a  w prow adat do J a j-  
kow iec ?

N i z i n i e c k  i. Ó w czesny  z a s tę p ca  dw oru , J ó ­
z e f  M elhert.

Z a s t .  p r o k .  J a k ą  ro lę  odg ry w a ł tam  R a ­
dz im ińsk i?

N i z i n i e  ck«i. P rz y sze d ł da leko  później. J e ­
go zadaniem , w ym ierzyć  la s  i ro zp a rc elo w a ć.

Z u s t .  p r o k .  Z tego , że w k o n trak c ie  s p rz e ­
daży  hw w ów, pow ołn jąc  s ię  n a  um owy, nap isa liśc ie  

*• i .  p a n  i R u siec k i, ż e : „m y dz ierżaw cy  
*pzae«ląj«iqy p a n u  R tw enta low i d rzew ostan  i  t. d .‘‘, 
w noszę, że ju ż  od począ tku , od z aw arc ia  nmowy 
bytW cie w  spółce, a  nie na stęp n ie  dop ie ro . N  i z i- 
n i e c k i .  W  żaden  sposób ta k  być n ie może. Od 
tego  m om entu, ja k  ty lko  podpisa liśm y p ie rw szy  
k o n tra k t , n a dużyw a! R u s iec k i mojej la sk i, i z aw sze  
się dz ierżaw cą  m ianow ał. On n ie m iał żadnych  praw  
sp ó ln ik a , bo on n ic  n ie  m iał.

Z a s t .  p r o k .  R o se n ta l p rze d s ta w ił k w ity  na 
1000  i 2 .5 0 0  zł. p rzez  p an a  w ystaw ione, k tó ry ch  
on n ie  ż ąd a ł. O s ta tn i k w it n a  1000  z ł. na pod ro ­
biony  ak ce p t R usieck iego , m ia ł zap łacić  R osen ta l 
p ie rw szego  kw ietn ia. Gzy te 1000  zł. m iały być 
ja k o  r a ta  kw ie tn iow a, i d laczego  nie było to w 
k w ic ie  nw idocznionem .

N  i z i n i e c k  i. P isa łem  k w it ta k , ja k  R o se n ­
ta l w pióro mi podyktow ał.

P  r  z e w. Czy by ł w te d y  R n s iec k i?  N i z i- 
n i e c k i -  N ie, 2 da je  mi się , że pod p isa ł osobno.

Z  a  s t. p r o k .  W spom niałeś p an , że p r e te n s ja  
L achow icza  ta k  p a n a  c isnęła , żeś się s ta r a ł  o io z- 
W iązanie dz ierżaw y , bo czułeś s ię  skom prom itow a­
nym. N  i z i n i e c k  i. Chodziło mi ty lko  o zw łokę.

Z a s t .  p r o k .  N ie , pan  ch c ia łe ś  się usunąć  
* dz ierżaw y , aby  L achow icz  nie m ógł pochw ycić 
ła d n e j ruchom ości p a ń sk ie j.

O b r o ń c a  o b w. N l z i n i e c k i e g o .  P ro  
*zę o o dczy tan ie  tego  z ez n an ia , ono brzm i w cale 
in a cz e j.

P  r  z e w. odczy tn je .
Z a s t ę p ,  p r o k .  O tóż w idz isz  pan  stoi tn  : 

i e  pan  n ie będąc  w s ta n ie  w te rm in ie  z w rócić  L a ­
chowiczowi tę  snmę, a chcąc ocalić honor , zap ro -  

| ponow alsś sam  u s tą p ie n ie  z dz ierżaw y . N i z i n i e -
| c k  i. U chodziłem  za  człow ieka  z a m o ż n eg o , a po-
1 n iew aź na  ra z ie  n ie m iałem  p ien iędzy , w ięc cho-
| d z iło  mi o zw łokę.

Z a s t .  p r o k .  D la  ezego  nie egzekw ow ano

tych pieniędzy ? N i z i n i e c k i .  Jak można było 
egzekwować, jak mnie nie było,— albo polem, jak
ju ż  by łem  w yzn ty  z p ra w a  d z ie rża w y ?

Z a s t  p r o k .  W ed ług  nm ow y m iałeś pan 
p raw o w szys tk ie  sp rzę ty , ja k  m łyn, m aszyny  i t. d. 
w ynieść  albo odstąp ić  pann  Schum annow i, gdy  ten  
w ypłaci pann 1000 i 100 0  z lr . N i z i n i e c k i .  
P rz y zn a ję , tak  było w ko n trak c ie  d z ie rża w y .

Z a s t ę p ,  p r o k .  D laczego  pan  Scbnm ann 
n ie  ośw iadczy ł, że z a b ie ra  m łyn k iedy  pan  u s tą p i­
łeś. N i z i n i e c k i .  J a  ustąp iłem , a S chum ann d a ­
lej rob ił i zw oził da lej m a te r ja ły , daleko w ięcej ja k  
mi się je szc ze  na leżało  za  2 0 0 0  z łr.

Z a s t .  p r o k .  K iedyś pan  w y jecha ł z Ja jkow ic  
z u p e łn ie ? N i z i n i e c k i .  N a T rz e c h  k ró li.

Z a s t .  p r o k .  To j e s t  8 . s ty c z n ia , a 16. s ty ­
czn ia  sp rzedałeś  pan  D om sow i p sz en ic ę . N i z i ­
n i e c k i .  J a  się nie w yprow adziłem  z npełn ie , zo­
s ta ła  żona  i s łnżba , k tó rą  dopiero a n ia  25 . s ty c zn ia  
pow ypłacałem

Z a s t .  p r o k .  K iedy  w orki od D orasa nade 
s z ły  do J a jk o w ic  i na  czy je  ręce?  N i z i n i e c k i .  
Nie pam iętam  k iedy , będzie to  n a jlep ie j w iedzia ł 
Ż urow ski. N adeszły  pod m oją  a d re są , chociaż mógł 

R nsieck i odebrać.
Z a s t .  p r o k .  D la  czego pan, w łożyw szy  ty le  

d z ierżaw ę, a nic nie o trzym aw szy  napow rót, o- 
puśc iłe ś d z ie rża w ę?  N i z i n i e c k i .  P oniew aż mi 
p rzyrzeczono  b o n if ik a c ję , co do w szys tk ich  moich 
w kładów , osobno w d e k la rac ji dn ia  25. s tyczn ia  

po rządzić  się  m ającej.
Z a s t ę p ,  p r o k .  P rzy toczy łeś  pan  na sw oją 

obrouę że pani J u l j a  R u s ie jk a  w y toczyła  h rab in ie  
S ta rze ń sk ie j k ilk a n aśc ie  sporów  o różne  m nie jsze  

w iększe  kw oty. N i z i n i e c k i .  Nie na  moją o- 
b ronę, ale chciałem  w obec sądu w ykazać , zkąd  pa ra  
ludz i b iednych , bez j u t r a ,  ży jących  z te g o , co po- 
z a ry w a li w m ieśc ie, ja k  n. p. u G rnchola , W olaka , 

mnie i t. d. rap te m  przychodzi do ta k ich  w ie l­
kich  p re te n sy j p ien iężnych , chcia łem  w y k azać , że 
boy ci lud z ie  form aln ie  ob ra li G alic ję , aby  Indzi 

n n iej w yzysk iw ać (w esołość).
O b r o ń c a  o s k a r ż o n e g o  R u s i e c k i e g o  

dr. S i  t e  r a k i .  R nsieck i byt r zą d cą  n kr. S tarze ft-  
sk ich , k tó rzy  byli w dobrych  sto su n k a c h  z nam ie ­
stn ik iem , więc choć e m ig ran t m iał w k ra ju  poby t 
pew ny, i N iz in ieck i nie po trzebow ał p rzy jm ow ać go 
za  ty tu la rn eg o  w sp ó ln ik a , by po b y t je g o  w k ra ju  
□pozorow ać. N i z i n i e c k i .  R nsieck i sobie ta k  ży ­
czył, n a  je g o  w łasne  żądan ie  w ystaw iłem  doknm ent, 
w k tó rym  on swój pobyt n w ładzy  le g alizo w ał. Nie 
p rzyw idyw ałem , Że p rze d s ta w ian ie  go ja k o  mego 
ty tu la rn eg o  w spóln ika  poc iągnie  n iebezp ieczeńsw a, 
bądź ze s tro n y  w ładzy  po litycznej , bądź z jego  
w łasnej s trony , nie p rz e w id y w a łe m , Że człow iek, 
k tórem u ty le  dob rodzie js tw  w yśw iadczy łem , tak 
mnie podejdzie .

D r. S i  t e r  s k  i. O dobrodzie js tw ach  s ły sza łem . 
D laczego  pan przyw lok łeś  R usieck iego  do B lum eu 
felda  do k o n tr a k tu ?  N i z i n i e c k i .  N ie  w lokłem  
go, on m iał p raw o do podp isan ia  k o n trak tu  ja k o  
w spólnik do połow y m łyna i m iał obow iązek  p rz y ­
ja ź n i n b e zp ie cz ać  praw o m oje.

D r. S i t e r s k i .  J a k e ś  się pan ty lko  umówił 
z R osentha lem  co do progów , pobieg łeś do R a s ie c ­
k iego  oznajm ić  mn o tem , i m o tyw n jesz  to  pan 
tem  , że  nie z n asz  s ię  na g o sp o d a rs tw ie , że R n ­
sieck i m iał paun  coś poradz ić . J a  s ą d z ę , że to bę­
dzie w tedy  z rozum iałem , gdy  przy jm iem y , że R n ­
sieck i by ł pańsk im  rze cz y w is ty m  w sp ó ln ik iem , bo 
p o rada  m nsiałaby  mieć m iejsce przed  um ów ieniem  
ceny sp rzedaży . N i z i n i e c k i .  R n siec k i był w  po ­
rozum ien iu  ze S ta rz e ń sk ą , w ięc oznajm iłem  mn o 
sp rze d aż y  la sn , ażeby  h rab in a  o tem  w iedzia ła, 
chcia łem  p row adzić  c a łą  sp raw ę  ja sno .

D r. S i t e r s k i .  M iałeś pan  sły szeć  od le śn i­
czego O rzechow skiego  , że R nsieck i zab ro n ił rąbać  
R osen tha łow i ? N i z i n i e c k i .  Z g ó ry  pow iedziałem , 
i e  gospodarzem  fachow ym  nie je s te m , s łuchałem  
co mi O rzechow ski mówił, i p rzy z n a ję , że m ogły 
być n s te rk i, że n. p . za  w ysoko rąb ią  i t.

D r. S i t e r s k i .  R o se n th a l w sw ej sk a rdze  
dopom ina się  o cały  d rzew o stan  , pan p rzy z n a je sz  
mn słuszność, a  za tem  nw ażasz  pan  cały  d rzew o­
s ta n  z a  jedno  i to sam o, co 30 .0 0 0  p rogów , N i z i ­
n i e c k i .  T am  m ożeby n ie w ysta rczy ło  nawet, na  
30 .0 0 0  progów . Z resz tą , w tę k w estję  m iędy d rze  
w ostanem  a  p rogam i n ie w ch o d z iłe m , je ż e l i  kom i­
s ja  u z n a , że R n siec k i nie ma słn sznośc i, to m nsl 
j ą  mieć R osenthal.

D r. S i t e r s k i .  Zkąd w spólnik ty tn la rn y  może 
panu  mówić ta k ie  rzeczy , że będzie z panem  d z ie ­
lić się zysk iem , że w spólnie  będzie  ko rczow ać. N i- 
z i n i e c k i .  T ego  n ie było, m iał on ty lko  n ie jak i 
obow iązek w dzięczności mnie ob ja śn ia ć , bo nie zna  
lem an i S ta rzy ń sk ie j, a n i Ja jkow ic .

D r. S i t e r s k i .  D laczego  o jciec pana  R u s iec ­
k iego  był n pana , a  n ie n syna . N i z i n i e c k i .  D a­
łem  fundusze  n a  sprow adzen ie  go i n a  w yleczen ie  
go w k lin ice  k rak o w sk ie j, a  d laczego  nie był n syna  
lecz  p rzy  budow ie m ły n a , do k tó reg o  sam  się dor­
w ał, tego  niew iem .

N astępn ie  p rzy z n a je  oska rżony , że  na  obligu 
L achow icza  był w spólnie z R nsieck im  podpisany .

(C . d . n .)
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abaok po 140 złr.

.„  i ssbank po20Ozl.e.40|> 
Veik«hrskank pow.po 200zl 
Wied. bankrer. po 200 zlr 

A kcje  ko le i. 
Klbreflhta po 29C ilr .
Alfóldskiej po 200 i l r .
Ooii-iirituskiaj 
Elżbiety > ,
Ferdynanda p*łn. )><•

i ł i :  i k

i e il Karl., po 200zim

Mor 8*1 (cert ipoWOzłr.a 
.Vust.póVu.*ach.po3(Ozł.sr

.  ,  lit. B. po‘200 zł »r
Rndolm po 200 zL- »• r 
Sisdmiogr. po 2<X) w. a. sr 
Staatsei.ib. Gos 200 zl w- a 
rfudbahn po 200 zl. srebr. 
Tramwaj wied. po 20*' *1 
Węg -gal.(Lup. )po200z 1 w ' 
Wąg.pół. wschód p.2(X) *ł. _ 

a wach (Ostb.) po 20!/ 
z lr. w. a. . .

,  zachód. (We-tb.) po a()t.
z łr w a .....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr po 200?,

,  wied. ,  10 0 ,
„ tanich pom.polOOi.. 

L is ty  zastaw . (zalO O zł.; 
Bodet cred. allg. osi.ópr.i 

.  spłać, w 38 lat. t  p. w 
Gal. Tow. kv. ziem. 4 pr.w.

Gale,
5 pr. v

128 60 
116 50 
277 50 
08 75

Bank r. ir sastr. m. k, ‘ p- 
,  ,  „ W. .1

Obligacje pierw«  p 
stwa kol&j. (za 103 z\-
Albrecbta.po300s 1.8 p 101 
Alfoldz.20ozl 5 pr. «r w ... 
Czeska *.300 zl. 6 p. sr. w> v 
Oniestrzańska 300 ,
Elżbiety po * pr. srobr. w

156

Ferdynand,,.,

129 _
U 7 fo  
■7'9 6^

' pr. m. 
i  pr. w

Gal. i .  Ii.«ou5ł*,

* n i. eio. 1S7 3 ),
„ IV om. a 300 i i .  Spr 
Czer. Jas. i. om. 18« 

300 zL5 pr. Srebr.w » 
Lw. Czer. Jas. 11. om J8t> 

300 zl. 5 pr- srebr. w. a
Czer. Jas. 111! em 

300 zl. 6 pr srebr. »  
Lw. Czer. Jas. IV. em 

800 zł. 6 pr. sre r  w *
Rudolfa po 3-W zl 6 pr.sr .w.,

1869 po 300*1 
6 pr. »rebv. » 
1872 po 300 »i 
5 i r. srebr. w 

Siedmgrodz. 600 fr r> pr

Papiery loteryjne fsz 
Zak.kr.d.haud i prz.pu 00 s 
Klary po 40 ztr. ro. k. 
Kegleyicłi , 1 0  ,
Krakiwska po 20 zlr

W  ,  VRudolfa , 1 0  ,  ,
<ks. 8aliu 40 
St. Gen o u  * 40 ” “
.Gam, ła W-(;,0.j ) p(,-!()zi w. 
W aldstpiu p„ ao z ł. m. i 
W indusgratz p0 2 ) zł ,
De.w zy (3au»ią=łn )

Berlin ICO tal.
FreniOi i-t 1 0 :zł. (s łdd taŁ  
llsmburo Oni ark. łwn>o. 
Luatyn 10 ft stor!
Pary i  100 frauk.

7350 7 4 -  
73 —I 7325

6475
11215
4475

Wczoraj przesłuchiwano hr. Leontynę Sta- 
rzeńską. Pominie, iż  było  to k ijeA nicą dla pu­
bliczności, w krótkim czasie w ieść rozniesla 
się  po m ieście. W przeciąga pół godziny sala, 
galerja, przedpokoje i korytarz były przepeł­
nione. Pani hrabina dawała odpowiedzi z rzad­
k ą dla kobiety przytom nością i bystrością u 
mysłu. _ _ _ _

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
W  z ak ładzie  O sso lińsk ich  odbędzie  się dnia 

12. bm. o godzin ie  pól do 12 rano  u ro cz y ste  do­
roczne posiedzen ie , na  k tó rem  z d an a  będzie  pnbli- 
czności sp raw a  z cało rocznych  czynnośc i Z ak ład a .

W ład y s ław  M ilowicz, sę d z ia  poka ja  ok ręgn  
H ru b iszew sk iego , w łaścic ie l d ób r w K ró lestw ie  Pol 
sk iem , z m arł dn ia  7. bm. we L w ow ie  w p rze jeź d zie  
z K ar lsb a d u ; pogrzeb  odbędzie się dz iś o godz . 4. 
po polndnin z ho te lu  G eo rgea .

—  P rz ed w cz o ra j do ręczono  p. A lfredow i Młoc- 
k iem u w yrok  ap e la cy jn y , k tó rym  p o tw ie rdzoną  zo ­
s ta ła  kon fiska ta  m edali chełm sk ich . P rzec iw  orze- 
czen in  tem u w nosi p. M łocki ob jek cję , w skn tek  
czego odbędzie  się w kró tce  pub lic zn a  ro zp raw a  s ą ­
dow a. O bronę prow adzić  będzie  adw oka t dr. L udw ik  
L u b iń sk i.

—  J a k ie j to  A n s tr ji  ż yczą  sobie żydki buko­
w ińscy , w y ra z i dosadnie  n a s tęp u jąc y  c h a r a k te r y ­
s tyczny  fa k t. N a jn b e lfe ie rz e  cze rn iow ieckim  pan 
S te in e r, je d e n  z ta m te jsz y ch  iz ra e lick icb  K roezu-

w łaścic ie l m łynów , brow arów , a naw et d z ie ­
dzic  w ystaw ił t r a n s p a re n t  z w ym alow aną fignrą  
A n s tr ji  z ta k im  podp isem :

N icb t von E rz , nnd  nielit. von S te in  ,
N ur von B rila n te n  soli d ie A n s tr ia  se in ! 

Z apew nie, ba rdzo  by to p o ż ąd a n a  by ła  A n s tr ja  
d la bukow ińsk ich  żydków , k tó rzy  za  k ażdą  ra z ą  
mogliby sobie k a w a ł b ry la n ta  n a  , pam iątkę  scho- 
w ać “ , albo i c a łą  „d la  b e z p ie c z e ń s tw a ” w z a ­
s taw  w ziąć.

J a k  zaś  żarliw ie  z am an ifestow a li „die czerno* 
v itz e r  N o b elju d en “ sw ój p a trjo ty z m  w n roczystośc i, 
dow iedli tego  na jlep iej n a  ta k  zw anym  „Festko- 
m e rc e “ , u rządzonym  w budzie  po cy rkn  Snh ra . Nie 
c z e k a ją c  bow iem, nim p rzy b y li zam iejscow i goście 
z asięd ą  do sto łu , z tak im  ła kom stw em  i żarłoczno­
śc ią  rzuc ili się  n a  zastaw ę, iż  w jednym  mom encie 
pochłonęli w szys tk ie  szynki, k ie łb asy , ru lad y  i inne 
w ędliny. A  gdy  k to ś  z ap y ta ł, d laczego  nic nie zo­
s ta w ili zap roszonym  gościom , odpow iedzia ł je d en  
z z a ż a r ty c h  iy d o w sk o -p rn sk ich  k n ltn r tra e g e ró w  i 
w ie lb iciel hym nn „W ach t am  R h e in :

S ie  solleu es n ich t haben ,
D as schóne bnkow iner Schw ein!

M a g is tra t m iasta  L w ow a o g łasza  n a s tę p u ją ­
ce w e z w a n ie : W ed lng  p ro g ra m u  tu te jsz e j c. k,
kom endy nznpełn ia jące j 30  pn lkn  p iechoty , odbędą 
się te go roczne  z g rom adzen ia  kon tro lne  d la  w szy 
s tk ich  we L w ow ie zosta jących  nrlepn ików  i r e z e r ­
w istów  w m iesiącu p a źd z ie rn ik u  b. r. zaw sze  o 
godzin ie  10 przed  południem  n a  cy tad e li w nastę- 
b n jącym  p o rzą d k u : w dn iach  8 ., 9 , i 10. p a źd z ie r­
n ik a  zg łoszą  się u rlopnicy i rez e rw iśc i od 30 . pnł- 
kn p iecho ty  z p rzenależnością  do L w o w a; w dn iach  
12. i 13. paźdz iern ika  z g ło sz ą  się  rez e rw iśc i i 
n rlopnicy  z p rzy n a leż n o śc ią  do L w ow a  od innych  
pnłków  i oddziałów  w o jsk o w y ch ; w dn iach  14., 

16., 17. i 18. p a źd z ie rn ik a  zg ło szą  się w szy ­
scy we L w ow ie zam ieszkali n rlopn icy  i rez e rw iśc i 
od obcych pułków  i oddziałów  w ojskow ych, bez 
w zględu  na ich przyna leżność . P o d a ją c  pow yższe  
z a rzą d ze n ie  do pow szechnej w iadom ości, m a g is tr a t 
w zyw a in te reso w a n y ch , aby  się  w o znaczonym  c za ­
sie  i  m iejsen zg ło sili, je ż e li w m yśl is tn ie jąc y ch  
p rzep isów  p rze z  c. k. w ładze  w ojskow e k a n n y m i 
być n ie  cńcą.

— ■ (S .)  O p e r a .  P rz y ję ta  ta k  sym pa tyczn ie  p rzez  
ogół publiczności i k ry ty k ę  śp ie w ac zk a  op e ry  
w arsz aw sk ie j pan i Jn n ie w icz  w y s tą p iła  o n e g d a j po 
ra z  w tóry  w „B alu  m askow ym ,“ i da ła  nam  tą  r az ą  
poznać  w szys tk ie  o lbrzym ie  z a le ty  sw ego ta le n tu , 
k tó re  um ia ła  rozw inąć  w p a r tj i  d ram a ty c zn e j A m e­
lii. P a n i Jn n ie w icz  m a ska lę  g łosu  b a rdzo  o b sz ern ą , 
s ię g a ją c ą  do na jw yższych  tonów  sop ranow ych . N i­
sk ich  tonów  rów nież  je j  n ie b rak n ie , a  w szys tk ie  
po trafi, je że li tego  p o trze b a , oddać z p rzy n a leż n ą  
siłą , k tó r a  tem  w ięcej zasłu g u je  n a  nzn an ie , ileże  
każdy  ton  dobyty z je j  p ie rs i je s t czysty , dźw ię­
czny  i w y ra z is ty . Śp iew  je j p rze d ew sz y s tk ie m  j e ­
dnak  c e lą je  uczuciem  i w yrazem , ja k ieg o  n ie z n a j­
dzie ta k  ła tw o  n p ie rw szo rzędnych  śp iew aczek ; w 
pew nych  chw ilach  p rz e n ik a  on do g łęb i s e rc e  i na  
s tr a ja  w idza  całą  ska lą  ncznć, k tó re  w danej chw ili 
p rze jm n ją  duszę a r ty s tk i.  Z ale ty  te  w szy s tk ie  ta k  
rzadko  nap o ty k an e  raz em  z jedna ły  je j  te ż  nzn an ie  
n pub liczności, k tó ra  z zapa łem  w yw ołała  z n ak o ­
m itą  śp iew aczkę  k ilk a k ro tn ie  po każdym  akcie , 
n ie szczędząc  je j  rów n ież  ok lasków  w c zasie  g ry . 
N a pochw alę obok pan i Jn n ie w icz  z as łu g u ją  i inn i 
a rty śc i, k tó rzy  dok ładali w szelkich s ta rań , aby  c a ­
łość w ypad ła  ek rąg ło . U dało im się to w znpełności, 
a  w idzowie nie zapom nieli w ynag rodzić  za  nie pp. 
Z ak rzew sk iego , K oh le ra  i pannę K ra m e r, k tó ra  w 
ro li p a z ia  p rzy z w y c za iła  się  z b ierać  zasłużone  
la u ry . Ze sw ej s tro n y  miło nam  dodać, że tą  r az ą  
i chó ry  sp isy w a ły  się  n iezg o rze j, aby  o ile  m oż­
ności u trsy m a ć  dobry e n s e m b l e .  Ma w tem  co­
kolw iek  z as łu g i p. J a te e k i ,  k tó ry  p o tra fi n trżym *ć  
w k o rd z ie  n ie s fo rn e  zazw ycza j g łosy członków  n a ­
szego  chórn. O dtańczone w akcie  p ią ty m  „pas de 
t ro fs“  b a rdzo  dobre  zostaw iło  tt n as  w ra że n ie . N ie ­
k tó re  a t i ttu d y  m ia ły  w sebie w iele sm akn  a r ty s ty ­
cznego W u k ładzie , p a n n a  M ayw ood w sw ych  „pas 
de zephfr* o k a z a 'a  dużo w dzięku , lekkośei ł ru ty n y  
i gdyby  p. R onff z e c h d a t  n a s  zabaw ić  e se tu ś w ię ­
cej p rócz je d n o s ta jn y m  „ p tro u e tt’a t t ,*  ta n ie *  w y k o ­
n a n y  zas łu g iw a łb y  na w sze lk ie  pochw ały .

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 6. 
rano  sp o strzeg li dom ow nicy domn pod 1. 8 p rz y  
n licy O rm iańsk ie j o tw a rtą  p iw nicę, na leż ąc ą  do 
k aw iarzd . p. Jó z e fa  H erm ana, i odbity  zam ek ode 
d rzw i. G dy w łaśc ic ie l k a w ia rn i zesz ed ł do p iw nicy, 
z a s ta ł porozrzucane  w szy s tk ie  b u te lk i w ina  i sp o ­
s tr z e g ł w jednym  kącie  z ło d z ie ja  w g łę b o k im  śn ie  
pog rąż o n eg o , o b jk  k tó rego  le ż a ły  p różne b u te lk i 
z szam pann . Snać złodzie jow i ta k  zasm akow ał szam - 
Pa n , że z an a d to  z au fa ł sw ojej g łow ie , a  up iw szy  
się , n sn ą ł n a  m ie jsc a . P rzebudzony  n iem ile  i a re ­
sz to w an y  a m ato r  szam pana  zeznał, że  nazyw a  się 
P io tr  Ł oś i j e s t  w yrobn ik iem . —  G negda j odeb ra  
no n ieznajom em n chłopcn  n a  u licy Ż ó łk ie w sk ie j du­
żą  kn lę  b ila rdow ą , po k tó rą  w łaścic ie l z g ło s ić  się 
może w c. k. polic ji. —- J o a n n a  B iża , p ra c z k a  pod 
1. 125 p rzy  n licy  Ł y cz ak o w sk ie j zam ie sz k a ła , z g u ­
b iła  d . 5 . bm. n a  p lacn  W ek sla rsk im  c z te ry  s z n u r ­
k i ko ra li fra n cu z k ic h , cenionych  na  80  z łr . K o ra le  
zw iązane  by ły  n ie b iesk ą  w stążeczk ą. —  Zwłoki 
dz iecka  płc i ż eń sk ie j znaleziono  d. 2. bm. w ob rę ­
bie gm iny  M itn lina  w pow iecie złoczow skim ,
In z ag rzeb an e . Ś ledztw o k a rn e  je s t  w  to k n .

—  G alicyjsk i akcyjny bank h ip o te cz n y  we 
L w ow ie, złoży ł w k rakow sk ie j kasie  m ie jsk e j 3 0 0 0  
zł. w lis tac h  h ip o te cz n y ch  na  pam iątkę  nm ow y z a ­
w ar te j z gm iną  o nab y cie  75 .0 0 0  losów  pożyczk i 
lo te ry jnej m ia sta  K ra k o w a , i  ustanow ił z snm y te j 
fundację  w ie cz y s tą , p rz e z n a c z a ją c  odsetk i od  niej 
na  zapom ogi d la  rękodz ie ln ików  m ia sta  K rakow a  
bez różtticy w y zn a n ia  i obrządku .

1. m arca  1873  do końca  w rz eśn ia  1875  r . 5 66  zł. 
5 5  c, po  s trą e a o h j ^ 5 4  z ł. 60  o. ty ta łw a  tz fe z g -
tości stem plow ej n a ^ sk a rb , p rzeznaczy ł p re z y d e n t1 
m. K rakow a  w sp arc ie  180  a i, trzem  r*emieśbi|k<wi. 
tu te jsz y m  po 60  z ł., re s z ta  zaś p o z o sta ła  w ilości 
132  zł. 5 ‘ ć., um ieszczoną  z o a ta ła  w k rak o w sk ie j 
k asie  oszczędności, na  pow iększenie  fn nduszn , dla 
u dz ielen ia  podobnej zapom ogi w roku  p rzysz łyn i-

—  ( N )  K r a k ó w  d. 6. p a ź d z ie rn ik a 1. M in is ter  
S tre m a y r  p rzy b y ł dz iś rano  do K ra k o w a  w  to w a ­
rzy s tw ie  pow ra ca ją ch  z C zerniow iec de legatów  un i­
w ersy te tu  K ra kow sk iego , re k to ra  dr. Zolla i s e k re ­
ta rz a  A kadem ii um ie ję tnośc i d r. S zu jsk iego . P rz ez  
cały  dz ień  p. m in is te r  z a ję ty  był zw iedzaniem  z a ­
k ładów  naukow ych  i pam iątek  K rakow a, w ieczorem  
z aś  o godz. 6. danym  będzie  d la  nie^fn ob ja d  w 
h o te lu  V ic to ria .

N a ju tr o  zapow iedzian em  je s t  posiedzen ie  R a ­
dy m ie jsk ie j z o bszernym  po rządk iem  dziennym , 
zaw ie ra jącym  m iędzy innem i obsadzenie  posad  d y ­
re k to ra  szk o ły  p rzem ysłow aj m ie jsk ie j, o raz  posad 
n a u czycie lsk ich . D ow iadnjem y się, że p rzeciw ko 
z eb ran iu  tego posiedzen ia , ja k o te ż  p rzeciw  zapaść  
mogącym  uchw ałom , założonym  z o s tan ie  p ro tes t 
p rzez  je d n eg o  z radców  m ie jsk ich , k tó ry ch  w ybór 
R a d a  nn iew ażn iła , k tó rą  to  uchw alę  je d n a k  ja k  
w iadom o zaw iesiło  nam ies tn ic tw o .

W  niedzie lę  odbyw ały  się  w ybory  w re sm s ie  
m ie jsk ie j. P re ze sem  z o s ta ł w ybrany  ponow nie p. 
Jó z e f  K ic ińsk i, je d e n  z un iew ażnionych  radców , 
pomimo iż w yraźn ie  o św iadczy ł, że w yboru  nie 
p rzy jm ie . W ybór n a s tąp i ł ogrom ną w ię k szo śc ią , a  
gdy  p. K ic iń sk i ob sta w ał p rzy  r e z y g n a c j i , w iełn 
członków  o św ia d c z y ło , że je ś li  p. K. w ybbrtt n łe  
p rzy jm ie  w y stąp ią  z re su r sy . T o  skłoniło  sz an o ­
w nego d y re k to ra  T o w a rz y s tw a  zaliczkow ego, że 
p rz y ją ł godność p re z e sa . T ak ł r e z u l ta t  w yboru  u- 
w ażać  n a leży  z a  je d n ą  z m an ifestacy j op in ji, p r z e ­
ciw nchw ale  R ady  u n iew ażn ia jącej w ybór p. K i­
c ińsk iego  do R ady  miej‘sk ie j.

P isem ko b rukow e tn tu e js z e , w ychodzące  co 
dzienn ie  p. n. K ron ika  n ie ukaza ło  się dz isia j z 
n iew iadom ej p rzyczyny .

T e a tr  k rak o w sk i ro zp o czą ł dz iś p rze d s ta w ien ie  
kom edją p. Ł abow sk iego  p. n. „N ietoperze.®

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

N ak ładem  J a n a  h r. D zia łyńsk iego  (B ib lio tek i 
K ó rn ick ie j)  w yszła  1875  r. tr a g e d ja  Sofoklesa  
p rz e k ład z ie  z g reck ieg o  na  po lsk i ję z y k  Z y g m u n ta  
W ęc lew sk iego  p. t. „D z iew ice  Trach ińsk ie®  (in 
8vo s tro n n ic  85  cena  1 m a rk a ) . Od s tro n y  5 — 23 
m ieści się w stęp  o b ja śn ia jąc y  tr a g e d ją  b a rd z o  do­
b rze  n a p isan y , n a s tęp n ie  do s trony  75 sam  p rz e ­
k ład , a  w reszcie  od s tr . 7 5 — 8 5  w y drnkow ano  n -  
w ag i i ob ja śn ien ia , filo log iczne. P rz e k ła d  te n  pena  
W ęclew skiego  dokonany w ie rn ie  i p iękn ie. T łnm ac*  
zży ł się ze s ta ro ży tn y m i trag ik am i, reznm ie  ich  
ducha, po ją ł za le ty , form y i umie ję s y h  nasz , nie 
ka lecząc  go, n ag iąć  go do w szy s tk ic h  w łaśc iw ośc i 
poe tyczuej dykcji G reków . P rz e k ła d y  p a n a  W ęc lew ­
sk iego  są  rze cz y w is tą  ozdobą l i te r a tu ry  n a sze j, a  ż a ­
dne p iśm ienn ic tw o  le p szych  nio po sia d a . W  r. 1873  
w ydał p. W ęc lew sk i w po lsk im  p rze k ład z ie  t r a g e -  
d je  E ch y lo sa  —• obecnie  rozpoczą ł w ydaw nictw ? 
w szys tk ich  tr a g e d ji  Sofoklesa . M łodzież u n iw e rsy ­
te tu  lw ow skiego  pow inuaby  k o rty ateA  ■ «ego, U. 
ta k  znak o m ity  filolog ja k  p. W ęc lew ski j  zajm u je  
k a te d rę  ję zy k ó w  s ta ro ży tn y c h , i z zapa łem  pośw ię­
cić się nance  tych  w span ia łych  ję zy k ó w .

—  T reść  26 n rn  „Szkiców  spo łecznych  i li te ­
rackich® : T rz e c i m a js  , d ram a t B. B o leslaw ity ; Z
A lbnm n, poezje  T eofila  L e n a r to w ic z a ; M ichał syn 
N ik ity  k siążę  W ołkoński, s tnd jnm  p rze z  dr. A nto- 
n i e g o J . ; W ia ra  i w iedza  p rze *  dr,. T a d e u w a  B a ­
liń sk iego ; K o re sp o n d e n c ja  z F lo re n c j i p rze z  A rftira  
W o ły ń sk ie g o ; M lscellanea  : K onku rs n a  k a te d rę  hi- 
tto tjj  a u s tr jo r tó e j ,  S o a p a tz ą d se n ie  R a d y  szkolnej 
Nowe w ydaw n ic tw a, M oskało o pann  W alew sk im  i

n aszy ch  nc to n y ąh , p. Ł abow sk i w T a t ra c h  : 
Szew c poeta, Śpiew y sz k o ln e , P a n  T&densz w m o­
sk iew skim  p rzek ładz ie , I ln s tr a c je  A ndrlo łego . W  do 
la tk n  13, a rk n sz  pow ieści „Młodość # J n l jn s z a  Ce­
zara® O . R ovaniego. —  T en  num er ja k  i poprzedni 
Szkiców  pełen  j e s t  t r e ś c i ,  żywo spo łeczność n a szą  
z a jm u jąc ą .

—  T reść  nr. 18. i 19. w ychodzącej w W a r ­
szaw ie  K ron ik i rodzinne j: K ato licyzm  i P r o te s ta n ­
tyzm  p rze z  A. T y sz y ń sk ie g o ; L is ty  * podróży  
A. E . O dyńca ; P a ry ż  i TnlU za, w ie rsz  H en ry k a  de 
B orn ie r ( a u to ra  có rk i R o landa) p rze ło ży ł z fran  
enzkiego  A. T . R a m iu g o ; P o g a d a n k a  o p szczołach  
p rze z  S. K . ; N ad  m orzem , p rze z  A. E . O dyńca; 
H en ry k  Ib sen , poe ta  no rw ągsk i, sz k ic  lite ra c k i 
p rze z  W aw rz y ń ca  h r. E nges trB m a  (c . d . ) ; S i lv a  
r e ru m ; G aw ędy o w ychow aniu , p rze z  A n as taz ję  
D z ied n sz y ck ą ; W spom nien ia  z pobytn  w P e g li i 
j e j  okolicach, p rze z  A u g n s la  M o ldeuhaw era ; W  A 
m eryco, pow ieść na  tle  ż y c ia  spo łecznego  w Sta- 
Hach Z jednoczonych, przefc K ry s ty n ę  N arbn tów uę  
(d o k .); K orespondencje  z 'S s a w ę ] , z P ozn a n ia  i z 
Z a k o p a n eg o ; W iadom ości li t e ra c k ie :  T em in ian a  p. 
D arche , D eus ch re tiennes p e n d an t la  poste  de 172 0  
p a r M. Ch. R ibbe, p rzez  T . P rażm ow ską . W e L w o­
wie p iękne to pism o prenum erow ać m ożna w k s ię ­
g a rn i G nbrynow icza  i Schm id ta  po cenie k w a r ta l­
n ie z p rze sy łk ą  pocztow ą 2 reń ś . 15 c en t.—  W spo­
m nianego w yżej poe ty  norw egsk iego  Ib sen a  d ra m a t 
p. t. „P retendenc i® , zo sta ł św ieżo p rze tlóm aczony

ję z y k  polski dla sceny  lw ow skiej.

pierw szem u królow i w łosk iem u d łoń  u śc i- 
s o « ć .

Londyn d. 8 . października. Na ban­
k iec ie  u ło^d-m ajora, lord D erby w swej 
m owie podnosił, iż g łów n ym  in teresem  A n ­
g lii  jest u trzym anie pokoju. Przesadzano- *- 
trudności oo do sp raw y h ercegow iń sk iej. . 
Ż adne ipocacstwo n ie  m yśli w sp ierać p o ­
w stańców . Zupełna autonom ia  H ercegow iuy  
n ie bardzo b y łab y  odpow iednią. R adykalne  
u su n ięcie  nadużyć n ie bardzo jest praw do­
podobne. Turcja jednak  m oże stosow nem i 
reform am i u łagod zić  n iezadow olen ie.

Paryż d. 8. październ ika . Z  M ostaru  
donoszą, iż  S erw er basza przyrzeka wpro^ 
w adzić tureck i i s łow iań sk i język , jako j ę ­
zyk i u rzęd ow e, a  zarazem  ustanow ić tajnycft 
kontrolorów .

S p o s tr z e ż e n ia  m ete o r o lo g ic z n e  w e L w o w ie  
U l i c a  K o p i u j  k a .

2 pp.

7 4 2 .4

742 ..

Termo­
metr

Celsius

11..

7. pa źd z ie r . ną jw y ża aa  te m p e ra tn ra  - |-  14.,
(1 1 .3 *R eaum .)

7. p a źdz ier. na jn iższa , te m p e ra tu ra  4 -  6 .0 ®Cels
(4 .g “R eaum .)

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wifidcń 8 . p a ź d z ie rn ik a  1875*., 

10 . m inu t 4 8  przed  połudnśsan.
209 20. 

8 & 70 .
Aa<ye krod. 
U n ion rtanh  _
K olei K a t . L ud . 2 i 5  25  
F ra n k ą  - an str ,
L osy 7 r. 1SS0 
S taa tsb a h n
O stbahn 
R ubel papier.

A ng la -anstr .
- Vei’«wi*banL

K ole j' p.-LnaiT 
B an bant.
Oblig, indem:
W ied . T n tw .r . 
N *pel*>r*or 
Usr>W-b dość stałe

10(3 80  

1 0 8 '—

( I V

W ied eń  8. października 1875. 
godzina 2. minut IG. po południu-

208.20
10.

9 7 2  —  
1 2 3 . -

. 1 3 9  b ( | '

Akcje frsu . - aus. 3 1 .—
Anglo-anstr. 10 7 .5 0 .
Kolej K ar . L a d . 2 1 6 .2 5  
K olej połnAnio 108 .75 .
Kolej E lib le y  173 .50 .
Węg. N ordototb. 1 1 5 .57 .
— '  * “  ;  19 25 .
8 a L  mH — nr 8 7 .2 5
Franco-H.-Bank 3 9 .2 5
Losy tnreckie 4 0 .5 0 .
Kolaj państwow. 2 7 9 .5 0  
Wiid. Bauyer. 2 3 .— .
U sp o so b ie n ie s ta łe .

"  n, ,7. pfździer. RnSs. Bankneten 2 7 3 .4 5 ! W r  
dit: AcŁ 4 6 7 .5 0  Lombarden 189 .—  Galizier 9G .25 
Staatsbahn 3 9 7 i5 0  Rum&nier 31  6 0  Oasterr.-Baak* 
a o ten  18 0 ,3 5  B spaeobiecie:

W ęgier, kred. 
U uionsbauk • 
N ordbahn .
K olej Alfć-J 
K olej L w . { 
V ereing>l:at)k 
W ęg. O stb skn . 4 6 .— 
L o sy ^  r. 1864 1 3 3 .7 5  
Yerkehrstan 8 5 .5 0
T»anbafiV-A(*.L —TO:—  
B a ak z o rw a  -3 8 .—
L osy w ęg ie r . 79  8 0

'"W- T  E  A T  R Z E  hr. S K A R B  K 
w sobotę i .  9 . p a ź d z ie rn ik a  1875.

T rze c i w ystęp  pa n i M a rji Jn n ie w icz  p r im a d w n y  
jo p ę rjr  w arsz aw sk ie j.

RiObert IJiabeł
W ielk a  ro m an ty cz n a  op e ra  w 5. a k ta c h  r, f ra n -  
ensk iego  prze*  p. S c r ib e  i De]avigme —  M nzy ka  

M a y erb era .
K ap e lm is trz  p. S z ire r.

O S O B Y .
R o b e r t, k sią żę  N orm and ji P . Z ak rz ew sk i.
B e r tra m , je g o  p rz y ja c ie l  P . B orkow sk i.
A lice, w ie in ia a z k a  z N o r­

m an dj i 
Iza b e la , k s ię żn a  Sycy lji 
R a im b a n t, w ieśn iak  
H e len a
A lb e rti , ry c e rz  
P ie rw sz y  )
D ru g i ) ry e e rz
T rze c i )
K siądz

P n i M arja  Jn n ie w icz . 
P n a . K ra m e r.
P . M iknlskL
P n a  E liz a  Bonn.
P . G nfterakt, '
P . Z ie liń sk i ■'V* 
P . P rn szy ftsk i. ' :
P . G nm plow icz.
P . K oncew icz .

Ostatnie wiadomości.
Dziennik tutrecki, &a89iret, z  d. 7- b. m.

“ ug której budżel 
deficyt przeszło 5

R y c erz e , dam y dw orsk ie, dachy .
W  akcie  3 . b a le t. S c e n a-d u ch ó w , uk ładu  p. Angu-* 

s ty  M aywood.
N r. 1. „B achaalia®  o d ta ń cz ą  p na  A u g ń s ła  ? M a^fŁ  

w ood i 8 pań  z chó ru . • -. *
N r. 2 . „ G ran d  pas d ’a c tio n “ od tańczą  p n a  E liz a  ' 

B onn  i 8 pań  z chóru.
N r. 3. „G alop  piekielny®  o d tań czą  pna  A o g ae ta  

M ayw ood, 8 p a ń  i 8 panów  z chóru .

Początek o godzinie 7mej.

og łasza  notę rządowy, %e<&ug której budżet 
państw ow y T n r c j i  wjńfazuje d ef
miliodowy Rz%d, eeifH. ntożności regularnej 
w ypłaty koponów *w yk ł :5yf zawierać nowe po­
życzki i umarzać przez zaciąguięcie nowego  
dług stary. Takie środki ratunku zw iększały  de­
ficyt a umniejszały zaufanie w ierzycieli państwa 
tureckiego, a dowód na to w nieustannem spa­
daniu obligów tureckich.:5 Rząd postanow ił z a ­
tem odtąd ustanowić pobór od sprzedaży soli, 
tytoniu, od trybutów, nieuwłaczając przytąm pra­
wom, nabytym przez bank sułtański. Zresztą  
nadal odsetki od dłużnych obligów  spłacane 
będą przez 5 lat po części g o t ó w k ą ^  p e  c z ę ­
ści obligacjami, odkupnemi po latach pięciu i 
oprocentowauemi po 5 pret. Po upływ ie la t 5. 
kupony ściągane być mają regularnie jak  przed­
tem. (A leż i to jest niczem innem jak p ożycz­
ką, mającą być w 5. latach spłaconą; p. r.)

Z Londynu d, 8. października donoszą, że 
państwo Birmy przyzw oliło, by w razie m ogą­
cej wyniknąć w przyszłości potrzeby, angiel­
sk ie  w o js k a  przechodziły do Junnan przez Birmę.

Times twierdzi, że uchw ała rządn tureck ie­
go co do w ypłaty kuponów pozwoli tymczasem  
Turcji uregulować in teresa  finansowe.

A d m ir a l ic j a  z n ie s ł a  r o z k a z ,  d o ty c z ą c y  w y ­
d a w a n ia  z b ie g ły c h  n ie w o ln ik ó w  n a  w o je n n e
s t a t k i  a n g ie ls k ie .

Telegramy Gazety Narodowej,
Medjolan d. 8 . października. R ada  

m iejska u ch w aliła  porządek dzienny, w któ  
rym szczęś liw ą  się  m ieni, iż  p ierw szy  n ie- 

Z p rocen tu  te j fundacji wynosz-ącego od dn ia  m ieck i cesarz odw iedzi M edjolan, ażeby

Pociągi kolejowe * głównego dw orca: 
Odchodzą zc Lwowa

D o  M r a k M r a : rano o godzinie 5 (p ociąg1 
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (ńociąg m ięszany); w nocy o godzr- 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 85 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o io czy ak : (z  głów nego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg póśpie-' 
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg m iąszsny); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  Cfeern low iec : iauo o godzinie 6. min. 
50 (poc;ąg  pospieszny); w południe o go Iz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

D o  Stan isław ow a  (przez S tr y j): rauo o
godz. 7. min. 22  (pociąg mięszany).

D o  F o d w o leczy sk  (z Podzamcza) : w  połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany >. 
w  nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
z K ra k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —  0 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
w ieczów.

Z  C a e m lo w ie r : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  Pod w o locsy sk  i B ro d ó w , o 3. godz. 5 5 .
min. rano, 4. godz. 3. ra. po południu i 10. 
godz. 55. min, w nocy (pospieszny).

N a d e s ł a n e .
Dr. Edward Strój no w b  k i

przeniósł m ieszkanie swoje do kamienicy pod 
1. 11 przy nlicy halickiej i ordynuje co dżień  
od 3—5 po południu.



_______ mmmm
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SKŁAD wyrobów złotniczo-jubilerskich, #m
m p o ł ą c z o n y  z  1* K  A C 0  W  \ I Ą  w e  L w o w i e ,

856 i v l r -H v l,, 'y fToKility pód l  17.
w handlu zegarków dawniej ,,W. P e n t l i e r “ . i

B r y la n t y ,  p e r ły  I in n e  s z la c h e t n e  k a m ie n ic  A
f  KUPUJE po najwyższych cenach, u ła m k i  z ło t a  i  s r e b r a  przyjm uje J  

z 'prow incji1 uskutecznia jak  najrychlej. S

! # ■
Zamówić

POLKA,
ruski uietuieckiposiadająca język 

poszukuje umiesz
do 8 lat. . .w ,  .  . i

Bliższa wiadomość; ni. Halicka, 1. 40,|
i. piętro * ■ yna h. p .d  literą J. >1

E k s p e d y t o r  pocztowyj
mogący się wykazać cblubneuii świade­
ctwami dłuższej służby, poszukuje miejsca. 
Interesowani raczą się zgłosić pod adre­
sem D . M . , post restante TARNAWA 
niina, przez Turkę. 3802 1 “

m m m m m m ^ m i

N a u ('zyo ie łk a  POLKA,
która dłuższy cżas r/,a granicą się k sz tał­
ciła. posiadająca 'doskonale muzykę -- ję ­
zyki francuski, . niemiecki i angielski, po­
szukuje miejsca, w porządnym domu oby­
w atelskim ' “ 3 57 1 - 2

bliższa wmlnniość pod adresem A . €}., 
poste restante JAROSŁAW.

Poszukuje się

I k o n c y p i e n t a  n o t a -  
r j a l n e g o  praw nika,

Ido kancoldrji notariusza w B lk a ta c ic .  
Bliższe1 obopólne warunki listownie.

3829 3—3

SKŁAD i pracownia F U T E Ilo
z n a n e  z t a n io ś c i  i n a j le p s z y c h  to w a r o w

St. Jakie! i  F. Mroritiski,
" przy  u licy Sobieskiego l. 7 .

(dawujej Nowa) vi*-u-vis handlu p. Jurgensa.) 377818—8 B 
Mamy z'u szczyt 'unieść T. Riiblicznośoi, iż zaopatrzyliśmy Uaho B 

f  s k ła d  na sezon zimowy w liczny i najlepszej jakoś, i wybór f u t e r  ' 
do podroży i wycliodn i codzidutiego obrania, tak uięzkich jak i damskich,;

ZAPAŁKI woskowe
od najmniejszy, b, do zapalania cygar 
służących, aż do wygodnych zapałek 
do świecenia po schodach, w gu­
stownych (kieszonkowych opakowa­
niach), odsprzedaje po stosunkowo, do 
zawsze (przedewszystkiem dla dam) 
przez odpadanie kawałków tlących 
niebezpiecznych drewnianych zapałek 

gcenach, nadzwyczaj niskich.

0. T WINCKLEB
3823 w e  L w o w ie .  1- 8 

■   1

mający la t 13, który ukończył I. realną 
k lasę, poszukują miejsca praktykanta w 
handlu. Adres: M . H . , nr. 57. ulica
Gródecka._________________ 3858 i - 1

ip|5używ :i się z nieza 
rodnym skutkiem

B-  ^  , w e j  « i i  jjjirzcaiw: K a N z ło n  
u c n r o f fy in .  k a  

ta r o m  , k o k lu s z o w i,  h e z s e n u o  
fcci i w sz e lk im  c ie r p ie n io m  p ie r ­
s io w y m . 3557 35 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi-i 
Tienne, 36, w aptece Dra Chable; we 
Lwowie w aptece p MukoUseha.

Z ę b y  i S zc zę k i
pod wszetkiemi względami podobne dona 
turalnvch, zupetnio przydatno do mówię 

nia i przeżuwania, wstawia li.c? holu.'

Ból zębów
usuwa przez ubezwładniouie nerwów, 
zęby zrotom lub masą do zębów podobną 

Isł i plombuje 3717 2 V

IGNACY WEISS, clenty sta
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v is -a  

kościoła katedralnego we l.wpwi

100(1 butelek
prawdziwego

B ord ea u x St. Julien,
otrzymałem w komis i polecam do- 

pokąd zapas starczy 
b u t e lk ę  t y l k o  1 z ł .  8 0  c .

Na prowincję odsełam za zaliczką 
przy 10 bntelłcacb opakowanie nie 
liczę. 3761 6 1

F. W. Królikowski,

_ J T  Im p o te n c je  (osłabienie 
siłymężuości) p w lu c j e ,  » t r j k t ti­
ry , n  p ła w y , również wszelkie 
s ła b o ś c i  t a je m n ic z e ,  które i 
powodn nieradykalnej kuracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
grnntownie. prędko i pod najściślej- 
uą dyskrecją. 3723 2—?
lekarz pr. med. chirurg i  akuszer
specjalista słaboic i tajemnicz.

J a n  K u r  p i e l
mieszkający przy u licy  Sobieskiego 
N r. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynae. od 9. do 
12. przed i od 2. do 5. po potudniu.

Na honorowane listy udzielam 
rady i służę odwrotną pocztą medy­
kamentami.

Circns Sohr
D z iś  w s o b o t ę  d . O. p a ś d z .

Wielkie przed sta w ien ie
wyższej jazdy konnej, tresowania korna, 
popisu z końmi najszlachetniejszej krwi, 
gimastyki przez najcelniejszych artystów.

K a s p a r i n o ,
albo postrach w Abruzzach,
wielka pistoryczna pantomima z tańcami, 
•wulocjami, walkami i Tablcauz, złożona 

z 100 osób i 40 koni.
Przed pantomimą będą się popisywać: 

florentyńaka handlarka kwiatów, pani Chris­
tem, jeździec na linie, p. Yeroni, angielski 
jokej p. Albert Suhr, 2 gladiatorowie pp. 
Christem i Robinson. Cudowne dziecię, 
Terenia Amoros, pni Schubert w gracjach 
na koniu, p. Amoroe będzie naśladować żabę.

(Pozwalam sobie zwrócić uwagę P. T. 
publiczności, że p. Amoros tylko bardzo 
krótki cza tu  zabawi, gdyż wskutek kon­
traktowych zobowiązań, musi odjtchać d< 
Londynu).
■g 3 clowny w komicznej i scenie. Rzymską 
grę na 3 koniach wykona p. Stefan. 

Początek o godzinie 7.
Przez cały dzień można dostać bjletótt 

w kasie cyrkowej.

Co dzień wielkie przedstawienie.
W niedzielę dane będą 2 przedstawie­

nia, 1. o 3., drngie o 7. godzinie.
Ceny na I. przedstawienie zniżone._ ,
W poniedziałek wielkie i wspaniałć 

przedstawienie na dochód pana ALBERTA 
SUHR.

0. Sulir.8767 6—?

SfmS 3 ^ j s l k i j

Do plombowania 
d z i u r a w y c h  z ę b ó w

nasz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p lo m b ę  d o  z ęb ó w

plombę tę każda osoba z zupę mą ła ­
twością i bez holu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal­

szemu jego psucia się i ból uśmierza.
A N A T E R Y N O W A  W ODA do U S T

Dr. J G. POPPA 
. k. nadwornego deutysty w Wiedniu, 

Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40 oent.

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedoposzcza do tworze­
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby ) rzez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli­
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 

wieżość i usuwa ciężki zapach z nich, 
jnż po krotszem użyciu.

Anaterynow a P A S T A  do zębów
Dr. J. G. POPPA 

k. nadwornego dentysty we Wiednia. 
Preparat ten utrzymuje świeżoi-ć i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świotnej białej bar­
wy do psncia się takowych niedopusz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 3591 29—40

Dr. J . G. POPPA 
ro& linny p r o s z e k  d o  z ęb ó w  

Oczyszcza' zęby tak dalece, iż przy 
codzienneui jego nżyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
alo i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
W# Lw owie  : apteka pp. M illing:, 

Mikolasza, J. Beisera, Zygin. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i bandl. pp. Sonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakow ie  : pp. 
Górecki, J . Jahn. L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do­
brzyń ieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptesach, handlach perfum i galant. i 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

o tr z y m a ł  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA we Lwow:e;
iv R y n k u  jfjoll liczb;), 4 2 ,  3850 i —?

2535^ i poleca takow ą na wagę wiedeńską:
Nr. 1. , ,T » s z u “ Perlą chińska, żóltubwiat-iwa, aromatyczna, silnie nacią­

gająca za funt wagi wiedeńskiej ......................................... 4 zlr. 60 et
Nr. 2. J u n t o j e z a u  I » e c h a “. łiiałók wiStowa, aromatyczna,

dobrze n ciągająca za f u n t .............................................. 3 zlr. 80 ct.
Nr. 8. „ N n n d Ż y iP  czarna. Pierwszy zbiór osobliwszejdobroci 3 zlr. 40 ct.

i  I Nr. dl „ S w c h ó n g "  czarna. Bardzo dolna, z przyjemnym za
paehem . .   2 zlr. 80 cl.

, C o n g o “ familijna. Dobra, z czystym siwakiem . . 1 zlr. 30 ct
„ P r o sz e k  h e r b a c ia n y " . Wysiewki ze wszystkich

h e r b a t ......................................................................................... 1 zlr. 20 ct.
R ozsyłka za pobraniem poczta we •wszystkich kierunkach.

WINOGRONA FESLAWSKIE
i/iC%epu włoskiego do kuracji,

I u l r z y i u u j e  c o d z i e n n i e  f iw ie ż e i  r o z s y ł a  p o c z t y  l u b  k o l e j ą  z a  p o k r a u l c i u  n e  : 
w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h ,  b e z  r ó ż n i c y  o d l e g ł o ś c i ,  w  o r y g i n a l n y c h  k o s z y k a c h  

I O  d o  1 5  f u n t o w y c h ,  z a ś  w  m n i e j s z y c h  i l o ś c i a c h  w  p u d e l k a c h .  1

Najtaniej -£ *  K. BAŁLUSAM
3752 w  h a n d l u  w e  L w o  le, ulica Hali ka.

Henryk Lic,
D r .  m e d y c y n y ,

chirurgii. aliiMhrji i okulistyki, zamieszka! 
i praktykuje-'stale w BRZOZOWIE.

3S63 1—8

Ważno dla hurtowników
z b o ż a  , J a r z y n  s t r ą c z k o w y c h , 

s i e m ie n ia  i t .  d .
Powiou lipski handel komisowy ku­

puje powyższe pr>.dnkta w partjueh n a j­
mniej 100  cctna i ów, za zap ła tą  w go­
tówce przy łuihior.M; w każdym czasie i 
po najwyższych ccnarh . U prasza się. 
by no te ine  firmy, mogące te pr.-dukla 
do sta ń za ć , p da ły  swoje ad resy  pod: 
i  I? 7484 do R u d o lf Mosse w
L i p s k u ,
nastąpi.

poczcm dalsze umówienie 
3684 2-

L .  M I C H A L S K I  i  S n .
we LWOWIE, Rynek nr. 35. 

polecają siuój nowo urządzony S K Ł A D
f wyrobów żelaznych i uorymbcrgskich, |

naczyń kuchennych, p rzyrzą d ó w  dom owych i gospodarczych,

J g a r n k i  ż e la z n e  i b la s z .  u n e  g la z u r o w a n e ;  od dziś dnia oblb _ 
j  czarny garnki lane glazurowe 20 prc. iliżej c ru in ia  fabryczne,.; . U lty n k i |  
j paryskie do kawy, uznano za najlepsze, najtrwalsze i mljf.łńiiżo —- żolazne j  
1 patentowane p ie c e  salonowe, utrzymujące citfńlo jedni razowym opalem i  
|  pr/ez 24 godzin, jak też i piece Zwykłe po eonach tanieli dotąd nieprakty- |  
.  kowanych k r z y ż e  n u g r o l ik o w e  trw ale zlorone — w ia n k i  że -  - 
l  la z n e  na nagrobki w bOciu cudnie pięknych deseni ich — stalowe n o ż e  4 
E stołowe, scy se o r y k i itp., ta c e  piękne francuskie — źe la fck o  do )>ra- " 
F sowania mosiężne i stalowo, duszą, naftą luli węglem ogrzewaiie, w końcu 
I wielce poszukiwane k u c h e n k i  n a f t o w e  wraz z różnemi naczyniami 
j sprowadzane od w 

rymbergii, znane ;
radzane od wynalazcy i jedynej patentowej fabryki Hagericlia 

f doskonałości, w wykoi ■ ' ' - -J
N o - ■

i iiój wydające żadnej 3 
.czymy. Usługa rzetelna i skora, ceny najtańsze, zamówienia - 

|  zamiejscowe wykonują się spiesznie i starannie, nie obliczając 
* opakowania. 1

Npółiia risbót asfaltowych
z materjału krajowego w KROŚNIE ,

i honor zawiadomić szanowną F’T. Publiczność, iż otwiera tomi dniami

Filię sw ej fabryki w e L w ow ie
i powierzyła reprezeutącję tejże

p .  I g n a c e m u  U e r c o k ,
przy placu B e r n a r d y ń o k im  Nr. 11. 1. piętro, 

który ąako wyłącznie umocowany, zawiera im ieniem Spółki wszelkie umowy 
" l/.iela dotyczących objaśnień, 3331 1 8

« R es tau rac ja  i P iw ia rn ia  *
S w T arn o w ie  S
S  jest do wydzierżawienia od I. listopada 1875, bi

w nowo wyrestaurowiinyin kompletnie i na sposób zagraniczny przeistoczonym
^ H o te lu  K ra k o w s k im  N

w którym jest 28 numerów z wszelkiemi wygodami dla gości urządzonych. 
jk L o k t i l  r e a t » M r a c j i  składa się z dwócli dużych sal, przedpokoju, bf
2  kredensu, kuchni, pralni, dwóch piwnic, dwóch’ spiżarni, oraz z pomieszkania H  
Af dla restaurat -ra o trzecli pokojach. A( i
kć f l w i a r u i a  ma pięć jiokoi umeblowanych .zupeluie na wzór zagra- W
2  nicznr — oraz kuchnię, sp iżarnię‘i lodownię. ^
Al Chęć mający wziąść to restauracją i piwiarnię w dzierżawę, zechcą się Al
W zgłosić do Administracji H otelu z dowodami, gdzie podobne 'przedsiębiorstwo k 1 
^  utrzymywali lub utrzym ują. 38 '3  1—3 ^

Administracja Hotelu Krakowskiego w Tarnowie, g

o o o o o o c

K a u lo r  w y m ia n y

Iketolui prze dawcy
l o s ó w  n a  r a ty ,
którzy by na siebie sprzedaż nowych lub 
korzystnie skornbinownnych kwitów ud'Ha­
lowych, wystawionych przez stary reno­
mowany dom bankowy, na losy i spółki 
ratalne z wyciągniętą seyją losu z r. 1839, 
jako |>remję przyjąć chcieli, raczą podał 
swoje adresy pod A. B . An die Arion 
cen - Ejcpeditioii R u d o lf  M ogs«  v\ 
B e r n i e .  4683 1 - 3

1,. 9 1 5 /1 8 7 5 .

me.
Administracja fundacji hr biegoi 

Skarbka wyd ietiawia i ra.wó wy-' 
/y-kiwania kamienia na jim -strz  ni 
100 sążni kwadrat, w k mi nioto- 
:i;ic k  reafnoś i Koi ton wka na czas 
o d  1 5 .  l i j i t o p n d a  I S 7 5  d o  1 5 .  
l i ś lu p u t la  18477.

Chętni dzierżawi, nia m j ą  z.'o- 
•y,ć jak  i w.tdjum kwotę 20 "/u < d 
fi rowan j o roczn 4 0 czynszu.

Of-rty pis mue m ają być podane B i  
do Adm nist acji centralnej fudaej | . 
St. lir. Skarbka we L»ow e r-nj-j da'ej d o  dnia 2 5 . paździor* - nikli I8 7 5 .

Takowe mają b \ć  przez ofer n(a . |V 
własnoręcznie podpi-une, najeży; i e ^ '  
opieczęto-Jttiii: i ostemplowane winny1, 
zawierać w sobie oświadczenie, i /J /ia  
warunki licytacyj są . ferentowi du­
kt dnie wiadome i że się? takow i iii 
zupełnie poddaje. 3847 2—2

W atunki licytacji przejrzeć m o­
żna w kancelarji Adm inistracji fun 
dacji hr. Skarbki, we Lwowie.

„ P m r i t A S ^ ,
(Mleko odmładzające włosy).

,PU niT A S“ nic jęst żadną favbą na włosy, tylko płynem do mleka po- 
n , który posiada te cudowną własność, żn siwe włosy odmładnia, to jest 
:c i to najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i im takową farbę ć przywrócić 
jaką początkowo miały.
,Puritas“ nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 

upodobania wodą zmywać, lui biało po vleezouyck poduszkach spać 
’ ‘ spostrzrży. ponieważ ‘

p o d łi ______
i łaźnię parową używi

99

Śladu Tarby się

T u r i t a e “ .  =ŚS<£
nie  fa rb u je , ty lko  odmładnia. tak najbujniejsze w łosy kobiece., jako tez 
włosy i  brody u mężczyzn.

, Flaszka Puritaś" kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako­
waniu) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztoweiil u producentów 

O T T O  F B A M  A  C O M P . w e  W i e d n i u  
M ariahilferslrasse N r. 38 .

Składy: We LW O W IE, w aptece I W  TARNOPOLU w apt. u Fr. Ja- 
pod srebrnym ortem Z , g U I « u t »  | n M. Głódzińskiśgo.
R n c k e r u , Ludwika Janowskiego, , w  STRYJU w apt. W. Drągowsbiego. 
fryzj ra 38 -4 1—26 | W SADAGÓRZE u D. Kubinowicaa.

c. k. uprzyw . galic.

a k c y jn e g o  B n n k u  H ip o te c z n e g o
k up uje  i  sprzedaje  

wszystkie efekta I monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

 ■ W s * y s t k ie  p o le c e n ia  z p r o w in c j i  w y k o n a j ą
l b e z z w ło c z n ie  p o  l t n r s ie  d z ie n n y m . 3711 3—V

I nadaje twarzy i

cr£me-oriza
IDE N I K O I  DE L E JK C L O S  «
J l . LEGRAND, dostawcy perfum yziehi .a
I panujących domów , S  .
b 07, u lica S a in i-honore  w  P A l lY Ź U  
1 i w głównycli -magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
Wo I.wowio w aptece P. Mikoląscha,

| w magazynie galant. P. Strzyżowskiego 
1 3570 7 - 2 4

B i u r o  p a n a  C o r lo t ,  adwokata w Paryżu 
Nr. 88. przy ulicy des Victoires.

Licytacja przez oferty,
odbędzie się w pałacu sprawiedliwości w  ParyŻU we czwartek 
dnia  4. listopada 1875, wgiędem sprzedaży dóbr i lasów

Smerek i Kalnica (w  Austrji),
składających się  z pól ornych, łąk , lasów, budynków m ieszkalnych  
i gospodarskich, około 5 0 0 0  hektarów powierzchni.

Cena 110055 franków.
O bliższe ohjaśnienie należy się udać d > pana Corlot, pana 

D elaporte i Popelin, adwokatów i do p. H*urtej, adwokata Nr. 
134, przy ulicy Ronaparte w Paryżu. 9623 i i

Suknie zimowe
z najlepszego Paluiorstonu, watowane i obstebnowane 
18 z ł., w najlopszym ga tunku  28 zł., eleganckie iber- 
zihery 12 z l., cieplejsze nbranie jesienne 18 z ł., do­
bre spodn e 6 z l., lepszo 8 z ł. ,  kam iz lka  zimowa od 
3  zł. do 5 z ł., watowane i obstebnowane kamizelki z 
rękawami od 8 zl. do 12 zł., guńki do polowania i 
styryjskie od 6 zl. do 14 zl., pyszna guba do po­
dróży z kapuźą i futrem  14 z l., jeszcze lepsze 18 z ł., 
futro do wychodu cod/.iouuego /dż.makowo 45  z l., 
w lepszym gatunku 54  zl. do 95 zl.. fu tra  rio po­
dróży z prawdziwych -siedmiogrodzkich baronów 40  z l., 
w lepszym gatunku  54  z l. ,  szopy 70  z l., w lepszym 
ga tunku  9 0  z l., tudzież wszelkie n ożebne ubrania 
męzkie po zdumiewająco tanich eonach, poleca

K e l l e r  &  A l t
we, W ie tl l l i ll ,  W ied eń , H aupstrasse N r . i l .

n a p r z e c iw k o  F r e ib a u z .
Suknie, któreby się j. jakiegokolwickbądź po­

wodu się podobały, będą bez przeszkody na  powrót 
p rzy ję te.
y M F "  W zory m aterji wysyłam wszędzie na każde żą 
danie franko i bezplatnio. 3614 4— 12

A r k a n u i i i ,
na w y t e p i e n i e ,  s z c z u r ó w ,  
in y s z y  u o m o w y c h ip o ln y c h ,  
b k r z e c z k ń w  f k r e t ó w ,  które, 
wielorako podrabiane i jako prawdzi 
we sprzedawane bywa, jest j e d y ­
n ie  p r a w d z iw e  do nabycia u|
M. Burtolotti, właściciela przywile-j 

■ jów, we Wiedniu, Neubangasse 70,. 
We L w o w ie  nie .fałszowane do nabycia 
w handlu p. F .  W . K r ó l i k o w s k i e g o . 1
przy ul. Kopernika, 1. 1, w P r z c m j i j i  
i l u  u Franciszka Gaideczki, w C * e r - a  
n i o w e e c h  u Ignacego Sehnirich. Cena |  
większej dozy 1 z ł . ,  mniejszej 8 0  e t .  |  
Zamówienia załatwiają się zaliczeniem, f  

3737 5 6 gE

Niedokrewnośń. osłabienie, b!adaozkę skrofuły, oierpienis nerwowe
s ła b o ś c i  k o b ie c e

leczą się zupełnie, 7.apomocą znanego stawnego przez wielu znakoini- 
'•'T;Hycli lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,
józi-fa F i lr s ta , apt. „zum weissen Engel" w P rk d z e  na foric. 

Preparat ton ordynują następujące znakomitości medycyny; c. k. 
profesorowie w,zeeli!iiuy, panowie; Dr. Kisclt, Dr. Halla, Dr. Jaksch 
Dr. l‘ittevs. Dr. kawaler Rit (irsheiiń, Dr. Steiner, Dr. Streag itp. ' 

Cala flaszką kosztuje .2 •' et., pól flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panćw konsumentów 

płynnego cukru żelazistego, duklailnio na to uważać, że otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, n i którym znajduje się wyciśnięta firma: „Ap>- 
tlieko zum weissen Eugnl in Prag am Poric, N. 10 2 2“, a na c.ykie 
cie Medizinischer f.iissigcr Eiselizncker.
Środkiem doświadczony m przeciw cierpieniom  żołądka,

jest przez prazki fakultet medyczny rozb-erany i |iJlewnv
f i  A  S T  It O  I* H  1  Jf.

1 3

G łó w n y  s k ła d  wysyłkowy :
flakon 70 i- 
z n a '' 

u ,Euś
a J ó z  Fdrst,

Dla cierpiących na piersi i  płuca. Doświadczone i sławione > 
K ra la  pra vdzi aa Karoll skie ziółka Dawida,

używane bywają z na lepszym skutkiem na cierpienia plucowe każdego 
rodzajuszczególnie  na chronicz e c ierp io iiiakatary  nr ew„4u odde­
chowego i płuc, przeciw kaszlowi sąchotniczemu, i jako jedyua ochrona: 

przeciw suchotom (taberkutom ).' Pekiecik kosztuj - 2 ct C^b*) 
M a ś ó ż e  U z U t a  

le cz y  w sz y s tk ie  odm rożeniu  w p r z e c ią g u  8 dn i. Pu.U-lkó 'O ct.
P ły n n e  n ly d lo  ż e l a z i s t e  

wyborny dotąd niczem nie zastąpiony środek od b .lu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu. opa-zelliu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym chorobom naski rnyui, wyzoiiomi szkrutblicznyiu.
Flakon 1 zl., pól flakonu JJO c t  

A p te k a rzu  Ifid. P ra sk o w itz *  
t ć T  P B O S Z f K  J f l  8 Z Y J f i < « |  

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłoś,.-! szyji, kr- t-tnziuowi. szkro- 
folicznym opuchnięcioui gruczołów, pr/.«ifw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. Przy pilpowrelliieui i ciągiem użyciu niezawolne wylecz ;nie.
Flakon z przepisem użycia 1 zl. 40 ct.

Piękne białe %eby czyni chinowa woda i  proszek 
‘ chinowy do zębów.

Woda cbiiiowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią­
sła i tworzyły si^ o-ady kamienia na zębach, a pr/.ytem udziejt ustom 
przyjemną świeżość i chtói). Fiakon Wody chinowej 6 ct. Pudełko. 'T .iJ-------  o„ ,   n780 lfj _ a6proszku cliinowogo

R o h  T . a f f e c t e a r
polecabię jako środek łagodny, sinae ;ny na pyzeozyszczeniak rwi. Flacon 2 zł, 
S k ła d y :  we Lwowie w apt. P io tra  M iko laseha, Zyg Rm-kara i J. Boi z era 

Białej u Juz. Knuusg i Er. IC--ler, apt , w Brodach u Ed. Liszki, apt. 
Stani-tawowio u ił. Beilego, apt., • Stryjju u J .  Sieleekiegi, apt. 

w T.irnowie,i u Tenrzyna, a p t ,  w Czerniowcach u C. Alth, F. ICTzyża 
Bełdnwitz, apt. w Bijan, u L Gitrtnera. apt.

i !

Rilî jskl Bank kredytowj
we Lwowie, ulica \Ą ulowa I. ,

podaje do wiadomości! iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

a s y g m a t f  k a s o w i
5  p rocen tow e za  8-dniow em  w ypow iedzeniem
( )  , ,  V , ,  ?,

011 Ol 0 ( 1
\i o - y  u *'w  y. ’>

zaś w szystk ie  w ob iegu  będące 7° > a s y g a a t y  ka-SO w e  opror i 
tow u ją  się po 7°|0 ty lk o  do d n ia  L. c z e rw c a  1S75, 

a  od teg o  te rm inu  po G’ 2°j0 z 90dniow em  w ypow iedzenien * 
Ij w 6 w , 26. lu tego  1875,

I W r e h f j a ,

wi.btrtr .Un nnhrzański. Z drukami .G azety  N arcdow ej8 J . Dobrzańskiego i K. Grouiana. Narząd i* Sk«rl.


